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Kraków, 19 czerwca. 


Pisząc kilkakrotnie o tegorocznej sesyi 
sejmowej i potrzebie rychłego jej zwoła- 
nia, wymieniliśmy pomiędzy głównemi 
przedmiotami obrad Sejmu także i sprawę 
szkół ludowych, pewni, iż przyjść ona 
musi na porządek dzienny. Informacye, 
jakie ostatniemi dniami zasiągnęliśmy z do- 
brego źródła, każą nam obawiać się, że 
Sprawa ta jeszcze i wtym roku nie wej- 
dzie na stół Izby. Stan rzeczy jest taki: 
Według uchwały Sejmu z r. 1880 — ma 
Wydział krajowy w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową, i po zasiągnięciu opinii 
Rad powiatowych i obywateli znanych 
z gorliwego zajęcia się sprawami szkół, 
przedłożyć Sejmowi wnioski do zmiany 
ustawodawstwa o szkołach ludowych. Owo 
„porozumienie z Radą szkolną krajową* 
Wydział krajowy — naszem zdaniem słu- 
Sznie tak zrozumiał, że nietylko do an- 
kiety szkolnej powołał członków Rady 
szkolnej (ks. Soleckiego, Schmitta, Saw- 
czyńskiego, Wereszczyńskiego, inspektorów 
Olszewskiego i Mandybura i radcę Boda- 
kowskiego), ale zarazem po uchwaleniu 
przez ankiete projektów do nowych ustaw 
szkolnych. przedłożył je Radzie szkolnej 
z prośbą o udzielenie opinii. W ten spo- 
sób naprzód członkowie Rady szkolnej 
mieli daną sposobność wypowiedzenia oso- 
bistej swej opinii o każdym szczególe 
ustaw — a następnie Rada jako ciało zbia- 
rowe miała opinię swą wyrazić. Ankieta 
— jak wiadomo — w połowie stycznia 
ukończyła część ustawodawczą swej pracy, 
t. j. tę właśnie, o ktorej Sejm rozstrzyga. 
Rezultaty tej pracy przesłał Wydział kra- 
jowy Radzie szkolnej krajowej z końcem 
stycznia, i dotejpory niema żadnej 
odpowiedzi! A przecież —nie była to 
rzecz trudna, Jeżeli kto, to Rada szkolna, 
która wykonywa ustawy, może i powinna 
zdać najdokładniej ich braki, może i po- 
winna każdej chwili być gotową do dania 
odpowiedzi na pytanie, co w ustawach 
zmienić należy i jąk zmienić. W protokó- 
łach ankiety ma Rada wszelkie motywa, 
z jakich wypływały uchwalone przez an- 
kietę zmiany — w odpowiedziach na kwe- 
styonarz, nadesłanych przez Rady powia- 
towa i przez osoby prywatne, ma obfity 
materyał do poznania opinii kraju w tym 
przedmiocie. Pięć miesięcy czasu jednak nie 
wystarczyły Radzie szkolnej, ażeby ten „ka- 


wałek“ załatwić. Jeżeli zaś zważymy, że 
przed Sejm ta sprawa może przyjść tylko jako 
projekt Wydziału krajowego, który przeto 
musi wziąć ją pod obrady kolegialne— jeżeli 
zważymy, że Wydział krajowy przed 
samym Sejmem ma czas bardzo zajęty 
opracowaniem sprawozdań i projektów dla 
Sejmu — to obawiać się można, iż wszel- 
ka dalsza zwłoka ze strony Rady szkolnej 
krajowej spowodować może zepchnięcie 
tej sprawy z porządku dziennego tegoro- 
cznej sesyi. s 

Byłby to wynik bardzo niepomyślny. 
Z przebiegu obrad ankiety i z odpowiedzi 
na jej kwestyonarz z kraju nadesłanych 
przekonać się można — że potrzeba zinia- 
ny ustaw szkolnych jest bardzo naglącą, 
jest przez kraj silnie odezuta. W admini- 
stracyi szkolnej są rażące błędy, które 


dlić i mieć pewny kawał chleba. Chciałbym módz 
nabyć posiadłość ziemską itd. itd.* 

Dalej mówi: 

„Gdyby w Galieyi przyjęto nas do- 
brze i gdyby nas nikt nie turbował, 
nie ja jeden, ale wielu rodaków. co 
zrobili pieniądze w Ameryce, gotowi 
by byli do niej przybyć, a tem choć w 
części wynagrodzić ten straszny dla kraju ubytek 
z polskiego wychodźtwa do Ameryki. Przywieźli- 
byśmy ze sobą nie tylko pieniądze. ale naukę. 
doświadczenie, ducha przedsiębiorczego, i tę sa- 
modzielność, której naturze polskiej brakuje, a 
którą w Ameryce nabywamy. Gdybyś mógł mnie 
dać w tej sprawie zadowalniające objaśnienie, był- 
by to uczynek wielce patryotyczny, bo ja właśnie 
skłoniłbym wielu do jechania do Galicyi. Musi- 
cie wiedzieć. że w Ameryce jest do pół miliona 
Polaków, a pomiędzy tym się znajdują, co mają 
pieniądze i tęsknią do Polski, ale nie wiedzą czy 
mogą wrócić i żyć szczęśliwie. Naturalnie, niko- 
mu do głowy nie przychodzi wracać pod Mo- 
skala ani Prusaka, ale co innego z Galicyą — to 


skuteczność dotychczasowej na tem polu ljest dopóty — aż nie nastąpi jaka zmiana. Potrze- 


działalności bardzo obniżają — a które 
tylko przez zmianę ustawy usunąć się da- 
dzą. Wszelka zwłoka jest utrwalaniem sta- 
nu rzeczy, z wielu względów wadliwego 
i szkodliwego. 


Dla tego też uważaliśmy sobie za obo- 
wiązek sprawę tę przypomnieć, póki czas. 
Nie chcemy jeszcze wątpić, że Rada szkol- 
na nie zechce wziąć na siebie odpowie- 
dzialności za szkodliwą zwłokę i pospie- 
szy z odpowiedzią Wydziałowi krajowemu, 
bez której w myśl uchwały Sejmu, Wy- 
dział nie może projektu nowych ustaw 
szkolnych Sejmowi przedłożyć. 


1 SmE? E- 1. 


Powrót wychodźców. 


Zakomunikowany nam list z Filadelfii, 
przynosi wielce ciekawą wiadomość, która jeśli 
się stanie faktem, będzie miała nie małą donio- 
słość w dziejach wychodźtwa polskiego. Oto eo 
podaje ów lisi dc E. Pawłowicza, przez Juliusza 
Andrzejkowieza, tego samego, który w roku prze- 
szłym, jaku przewodniczący „Stowarzyszenia Po- 
laków w Ameryce*, podpisany był na odezwie 
w sprawie emigracyi włościan. 

„Jak wiesz, albo może jak nie wiesz, od 1851 
r. znajduję się w Ameryce, w mieście Filadelfii. 
Przeszedłem rozmaite koleje losu, nauczyłem się 
wiele, a zapomniałem nie mało, z tego co nale- 
żalo zapomnieć. (Był jednym z majętnych pose- 
sionatów Litwy. Przyp. E. Pawł.) Stałem się na- 
wpół Amerykaninem, nie przestawszy być Pola- 
kiem, stałem się człowiekiem praktycznym, nie 
straciwszy serca i po długich latach pracy, ubó- 
stwa, doszedłem do małego majątku. Dziś widzę 
się w możności uskutecznienia tego, czego z całej 
siły pragnąć nie przestałem: powrotu na oj- 
czystą ziemię. 

„W tym zamiarze, udaję się do ciebie, jako 
do Litwina i dawnego znajomego z prośbą, abyś 
mnie raczył uwiadomić, czy w Galicyi jest dziś 
Życie znośnem dla nas, i czy jako obywatel ame- 
rykański, móglbym w niej zamieszkać, nie oba- 
wiając się, że mnie wypędzą. Choć jestem zna- 
nym z moich wielce postępowych zasad, nie my- 
ślę się wdawać w żadną propagandę, ani nawet 
w polityczną. Liecz rzecz główna, jak to się osie- 


z Z A o o z 


bnem by byio im widzieć: 

„l) Za jaką mniej więcej cenę sprzedaje się 
ziemia dobra i urodzajna, czy to w okolicach 
Lwowa czy Krakowa? 

2) Czy mogliby nabyć obszary od 30 do 200 
morgów ? ` 

3) W jakim stosunku podatki do wartości ma- 
jątku albo do dochodu są pobierane ? 

4) Czy mogliby żyć spokojnie. nie będąc napa- 
stowani przez urzęda i policyę, skoro się spokoj- 
nie zachowają? 

„Bo dochodzą nas wieści o wydawaniu ludzi 
bez sądu Moskalom, a to każdego odstrasza i trwo- 
gą Nnabawia, i wstrzymuje od jechania do Galicyi. 
To też są tacy, co wolą nabywać ziemię w Ame- 
ryce, choć jest dość droga. a to jest strata dla 
Polski, bo ci już nigdy do niej nie wrócą; a 
z kolonij polskich w Ameryce i tak nie nie bę- 
dzie. Napisz mi więc proszę, jak te rzeczy stoją. 
Stawiam ci te pytania w nadziei, że mi odpiszesz 
i dasz pocieszające wiadomości. * 

Wiadomości żądane, razem z zaprzeczeniem Co 
do fałszywych wieści, niezwłocznie przez kore- 
spondenta przesłane zostały. My z naszej strony 
możem$ tylko z całego serea do braci wychodź- 
ców zawołać: wracajcia! Tam marniejecie bez 
pożytku dla sprawy, tu w kraju możecie znaleźć 
pole bardzo użytecznego działania, a znajdziecie 
niewątpliwie najżycziiwsze błatnie serea. Ziemi 
naszej coraz więcej przechodzi w obee i nieprzy- 
Jazne ręce. Każda jej piędź. którą zapracowanym 
w Ameryce groszem od tego uchronicie, to jakhy 
nowa zdobycz dla nas. to prawdziwa dla ojczyzny 
zasługa. Wy zaś, którzy w ciężkiej doli wygna- 
nia nauczyliście się pracować i liczyć — pewno 
przy nabytej tutaj ziemi utrzymać się potraficie, 
a przedsiębiorczość Wasza może się stać niezmier- 
nie użyteczną w kraju. w którym są jeszcze pra- 
wdziwe skarby, ekonomicznie nie wyzyskane. 
Wracajcie ! 


Paryż, 14 czerwca. 
(Umizgi Francuzów do Włochów. — Z Izby,) 

(È) Przybywają nowe fakta na potwierdzenie 
tego. com o wnizgach ogółu francuskiego do 
Włochów w poprzednim pisał liście. Manifesta- 
cya niedzielna w Cyrku Zimowym, urządzona ku 
uczezeniu pamięci Garibaldego, powiodła się 
Świetnie. Prezydentem honorowym był Wiktor 
Hugo; prezydował jednak rzeczywiście pan Ed- 


ward Lockroy w asystencyi Madier de Montjau, 
Clovis Hugues, Henryka Martin i generała Tūrra, 
reprezeutująacego tych co pod wodzą Garibaldego 


walezyli.  Wznoszący się na estradzie biust nie- 
boszezyka otaczały deputacye różnych rad muni- 
cypalnych. jakoteż lóż massońskich i Ligi pokoju i 
wolności, której założycielem był Garibaldi, wraz 
z nieżyjącymi już dziś Barnim i Bossakiem-Hau- 
ke. Obelińd rozpoczął się od znakomicie odegra- 
nego marszu Chopina. Cyrk, mieszczący w so- 
bie pięć tysięcy ludzi był przepełniony, drugie 
tyle zalegało plac i ulice przyboczne. Manifesta- 
cya nie może być chyba wspanialszą i powa- 
żniejszą. Wygłaszano mowy; tych powtarzać nie 
będę, ale za to przytoczę, co pisze o tem jeden 
z dzienników: „W niedzielę Rzym obchodząc 
apoteozę Garibaldego, wydał okrzyk jednogłośny: 
Niech żyje Framcya! W tymże samym dniu Pa- 
ryż, oddając w obchodzie wspomnianym cześć 
bohaterowi, wykrzyknął: Niech żyją Włochy! 
Dwa te okrzyki, przechodząc nad otwartym je- 
szcze grobem. uświęciły związek dwóch narodów, 
które od lat dziesięciu starano się rozłączyć. Do- 
tychczas ci co rządzą sami jeno mieli głos i, nie 
wiele się troszcząc się o uczucia narodowe, wdali 
się w politykę brzemienną sporami i nienawiścią. 
Lecz naraz obywatele dwóch poróżnionych naro- 
dów przypomnieli sobie, że je wiąże przyjażń 
stara i mimo rywalizacyi nędznych i drobnych 
nienawiści rządowych, głośno objawili przywią- 
zanie swoje wzajemne*. 
przesada. ale ta właśnie przesada znamionuje dą- 
żność polityczną samoistną, którą zaznaczam dla- 
tego. że jeżeli się ona utrzyma i rozwinie. do- 
prowadzić może do rezultatów niekoniecznie 
takich. jakich sobie życzą w Berlinie, i w wielu 
jeszcze innych miejscach. Zaznaczam tedy umizgi 
Francuzów do Włochów i przechodzę do spraw 
parlamentarnych. 

Na polu parlamentarnem nie zaszło nie oso- 
bliwego. Zawotowano w pierwszem czytaniu re- 
formę sądownictwa nie według projektu rządo- 
wego, ani według projektu komisyi. ale na pod- 
stawie odwołalności i wybieralności sędziów. 
Nieznaczną, jakie votum to osiągnęło. większość 
zawdzięcza prawicy, która głosowała w sensie 
zasady na wylot demokratycznej. Swiadczy to. 
jak ona przy zasadach stoi, mimo że żadne chy- 
ba ze stronnictw tak hałaśliwie zasadniczością się 
nie chwali. Dla czegoż od niej odstąpiła? dla tej 
nadziei, iż w departiamentach konserwatywnych 


ścianin, Oleksy Dżuliński. chciał zmienić srebrną 
dziesięciocentówkę i w tym celu wstępował do 
kilku kramów. Gdy jeden z żydów zaczął mie- 
niać, rozyniewało to Leibmana Reitmana, który 
pierwszy odmówił zmiany. nazwał Dżulińskiego 
złodziejem. powalił gn na ziemię, a syn jego że- 
lazną funtówką zaczał bić powalonego. Zbiegł się 
tłam żydów. Kram zamknięto i bito niemiłosier- 
nie Dżulińskiego, poczem okrwawionego ciągano 
po ulicy. Na okrzyk: biją żydów, zbiegło się oko- 
ło 1000 chrześcian uzbrojonych w kije i zaczęto 
bić żydów bez różnicy płci. Burmistrz Owiklicer 
rozkazał policyi miejskiej wydobyć pałasze i roz- 
pędzić tłumy, co się też udało. Mnóstwo jest po- 
kaleczonych jak z jednej tak i z drugiej strony. 
Jeden z żydów zeznał w sądzie. że do bicia za- 
chęcał chrześcian kupiec ruski, Teodor Dosiń: 
czuk. 

Słowo lwowskie z powodu upadku Ignatiewa 
oświadcza w artykule wstępnym, że oddał on oj- 
czyznie swej olbrzymie usługi, a jak kiedyś Kat- 
kow z powodu ustapienia Tołstoja wyraził się: 
„Słońce jego zejdzie jeszcze". co się dziś stało, 
tak samo Słowo żegna Ignatiewa tem sympatycz- 
nem dla niego słowem. 

Przy głosowaniu nad zmodyfikowaną przez 
Bennigsena rezolucyą Lingensa (porówn. ostatni 
przegląd polit.) stało się po raz pierwszy że gło- 
sy posłów polskich w parlamencie 
niemieckim rozbiły się. Za nią głosowa- 


W słowach tych jestjło czterech Polaków, czterech prze- 


ciw, a jeden podczas głosowania wyszedł z sa- 
li. Fakt ten wynikł z nieporozumienia i nie 
znaczy zerwania solidarności Koła polskiego. Dla 
zaznaczenia tego poseł M. Szczaniecki zło- 
żył w sobotę przed porządkim dziennym w imie- 


nia Koła polskiego następującą deklaracyę: 
„W imieniu moich rodaków mam polecenie 
oświadczyć. że trzymając się wiernie naszej 


parlamentarnej tradycyi, mieliśmy i przy wczo- 
rajszem imiennem głosowaniu solidarnie głoso- 
wać i że tylko w skutek niezrozumienia na na- 
szych oddalonych ławkach postawionego pytania 
jedna część rodaków moich głosowała za a druga 
przeciw. Zamiarem naszym było stosownie do 
oświadczeń naszego mówcy posła Magdzińskiego 
głosować tak przeciw zaproponowanej przez ko- 
misyę rezolucyi jak i przeciw jej brzmieniu we- 
dług sformułowania posła Bennigsena. 


W sprawach wewnętrznych austrya- 


z wyborów wyjdą sędziowie konserwatywni. Na-|cko-węgierskich cisza zupełna. żadnym no- 


dzieja ta ziścić się może: pytanie atoli, ażałi 
ostoi się ona długo w obec oświaty, na którą 
republikanie miliony łożą? Jak zaś na ten eel 
łożą, niech za miarę posłuży ten statystyczny 
fakt, że Franeya. która za czasów cesarstwa wy- 
dawała na szkoły po 88 centimy od głowy. obe- 
enie wydaje prawie cztery razy tyle, to jest. po 
franków 8 centimów 12. Z siejby tej zejdzie plon, 
a ten departamenty konserwatywne przerobi na 
postępowe. Nadzieję tę żywią republikanie, nie 
bez racyi, zdaje się. Nie wiadomo jednak jeszeze, 
czy na zawotowanej podstawie reforma sądowni- 
etwa utrzyma się przy drugiem czytaniu w Izbie 
i czy przejdzie w senacie. Słaba i prawicą pod- 
szyta większość nie wróży jej powodzenia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 czerwca 


W Podhajcach, jak donosi Słowo i Diło dnia 
11 czerwca wydarzyły się dość groźne rozruchy 
przeciwżydowskie, które niezawodnie przybrałyby 
większe rozmiary, gdyby nie takt i energia bur- 


wym wypadkiem nie przerwana. Dzienniki prze- 


żuwają mowę Plenera przed wyborcami Izby 4 
dlowej w Chebie (Eger) i ustępy mowy Bismar- 
ka. odnoszące się do stosunków austryackich. 
O mowie Plenera tylko to jedno warto zazna- 
ezyć. co już w telegraficznej depeszy naszej pod- 
niesiono, iż zapowiedział on imieniem „zjedno- 
czonej lewicy* dalszą walkę. dalszą bezwzględną 
opozycyę, dalsze trwanie przy dotychczasowych 
błędach. Wywołało to oczywiście hymny po- 
chwalne ze strony N. fr. Presse i całego zastępu 
organów wiermokonstytucyjnych. a surową choć 
bardzo poważną krytykę ze strony Wiener Allg. 
Ztg organu nowego stronnictwa ludowego. Dru- 
gim tematem, nad którym dzienniki wiedeńskie 
rozpisują się w nieskończoność, jest mowa Bis- 
marka. Zapomniały już prawie o jego autokra- 
tycznej, przeciw parlamentaryzmowi skierowanej 
tendencyi, a zwracaja się namiętnie przeciw te- 
mu, eo kanclerz mówił o „zjednoczonej lewicy“. 
Jest to spór familijny — który się bez naszej in- 
terwencyi obejdzie. 

Dr. Kronawetter odpowiedział na wręczo- 
ne mu wotum nieufności listem otwartym, ogło- 
szonym w dziennikach, w którym oświadcza, że 
skoro przez dwa miesiące usilna pokątna agitacya 


mistrza dra Owiklicera. Rzecz tak się miała. Wło-|zdobyła się tylko na 600 podpisów z pomiędzy 
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Zdobyte stanowisko. 


) Powieść 


SEWERA. 


(Ciąg dalszy). 


Patrzali z wytężoną uwagą. Jędruś nie śmiał 
oddychać, aby nie spłoszyć ryb. — Długo cze- 
kali, aż nareszcie, korek poruszył się raptem i 
schował pod wodę. Chłopiec szarpnął wicią 1 
w powietrzu zawisła uczepiona na wędce srebrna 
rybka. 

Qkrzyk radości wydobył się z serc dzieci. Ma- 
rysia pochwyciła rybkę, delikatnie wyjęła jej 
z pyszczka haczyk i pieścić zaczęła. Jędruś Z mi- 
ną wytrawnego rybaka, odebrał ją z rąk dziew- 
czyny i rzucił na piasek. 

— Dalej, dalej zawołał, — nasadzając robaka 
na wędkę, 

Marysia pobiegła za białą rybką i widziała jak 

się wiła szukając wody, jak otwierała pyszczek, 
rzuciła Się raz, drugi i omdlała. 
Kona, — szepnęła, żal ją zdjął, nie mogła 
patrzeć na męki biednej rybki, zaczęła sobie wy- 
rzucać, że to ona dała pieniędzy na jej zgubę. — 
Cheąc sobie ulżyć, wzięła ją w rękę i dobiegła 
do brzegu. Rybka zobaczywszy wodę, wytężyła 
wszystkie siły, wyśliznęła się dziewczynce i wpa- 
dła do rzeki. 

Plusk zwrócił uwagę Jędrusia, 

— A gdzie ryba ? — zawołał. 


— wodzie, — odpowiedziała lakonicznie 
Maryś. 

— Twoja, żebyś mi ją marnowała? 

— A twoja? 


— Moja! — krzyknął. 


— Naprzód Boska, 


a potem tego, kto dał 
pieniądze na wędkę. 


do wody, aby mu dokuczyć. 

— Ruszaj ztąd — bo cię nauczę i z ręką zaci- 
śniętą w pięść, poskoczył do niej. 

— Pójdę, — odpowiedziała, schylając się po 
wędkę — pochwyciła ją i złamała. 

Chłopiec w szalonym gniewie skoczył za dzie- 
Wczyną z podniesioną w górę ręką, lecz Maryś 
zwinna jak fryga, skręciła w miejscu i uniknęła 
ciosu. — Jędruś skutkiem nieudałego zamachu 
upadł , dziewczynka ukryła się w wiklinę. I tak 
skończyło się rybołóstwo, wspólne pasanie, a na- 
wet przyjazn zachwianą została. 

— Będę jajtwoją — zobaczysz — szeptała ukry- 
ta w wiklinie. Nie byłoby dnia, żebyś ty mnie 
nie zbi}. O biedną ci rybkę chodzi, aby ją ino 
zaraz zabić i zjeść —1 najadłszy się spać.... 

o tym monologu, pełnym oburzenia, zaczęła 
śledzić chłopca, I widziała go, jak siadł nad brze- 
giem, medytował patrząc na złamaną wędkę i długi 

| przy niej sznurek, Jak potem wstał, odwiązał 
jałówkę od krów Zwolaka i ze spuszczoną głową 
smutny, poszedł ciągnąć cielicę, która odejść od 
bydła nie chciała. Żal się dziewczynee zrobiło 
chłopca, lecz go zatrzymywać nie chciała. 

— A niech leci, gdzie chce. Obejdę się bez 
wszystkich. Gdy se sama siedzę, wtedy mi naj- 
milej. — Wyszła z wikliny. pociągnęła bydło na 
płat bujnej trawy, usiadła na murawie przy brze- 


Zdaleka zaglądał Jędruś, a widząc ją zaczytaną, 


— Bardzo też pana proszę, aby Zwolakowie, 


zbliżył się — przywiązał swą jałówkę do krów|jak wrócą, nie wiedzieli, że mi pan profesur 
Chłopiec rzucił wić o ziemię, a nie rozumiejąe | Zwolaka i wszystko pięcioro zaczął ciągnąć w mil- 
uczuć dziewczyny, był pewny, że wpuściła rybę |czeniu na drogę. 


Marysia ani mu zabraniała, ani zezwalała, — 
schowała książkę i idąc za bydłem powtarzała 
z uśmiechem : 

— Przyszedł. — Nie wytrzyma pół dnia i przy- 
szedł. Urwała witkę wikliny i idąe za objedzo- 
nym bydłem popędzała je. 

W chacie ogień się palił. — Beska uwarzyła 
wieczerzę, wyglądając niecierpliwie na powrót 
faworytki. Jędruś odwiąza! swą cielicę, podał po- 
wróżek Marysi, do którego przywiązane były kro- 
wy i nie nie mówiąc, odszedł. 

— Przemówisz ty jutro — zobaczysz — pomy- 
ślała sobie — i z takim się tryumfem rozśmiała , 
że aż Beśku widząc to, zawołała : 

— Maryś i z czegóź się śmiejesz. A żebyś 
wiedziała jakaś wtedy ładna, gdy se tak sama 
do siebie ząbki wyszczerzasz. 

Beśka uczyła dziewczynkę kokieteryi. 

Zgadła dziewczyna. Jędruś przyszedł nazajutrz 
zabrać ją do szkoły i przemówił. Po skończonej 
lekcyi kazała mu popaść bydło, a sama poszła do 
nauczyciela oddać książki i prosić o inne. 

— Moje dziecko, to ty w miesiąc przeczytasz 
całą moją bibliotekę, odezwal się wesoło bajro- 
nista. 

Nie na to nie odpowiedziała Maryś, oglądające 
swe palce. 

— '[ę pierwszą książkę, która opisnje świat i 


gu, wyjęła książkę i czytać zaczęła ciekawe hi-|jego zjawiska, zatrzymaj choćby na miesiąc i prze- 


storye. z 

Słońce coraz więcej się zniżało, jaskółki latały 
coraz niżej, ptaszki coraz głośniej świergotały. — 
Z wału rozległ się ryk bydła, wołanie i śmiechy 
ludz. — Maryś nic nie słyszała. 


czytaj z dziesięć razy, bo na egzaminie będę ci 
z niej zadawał pytania. A tę drugą masz dla 
zabawy. 

Dziewczynka zbliżyła się całując nauczyciela 
w rękę. 


udzielają książek. 

— Dla czegóż to? 

— Boby wydziwiali i zazdrościli mi. Zwolak 
pewnoby książki odebrał i skrzyczał mnie, że nie 
pilnuję roboty, a ja ino wtedy będę czytać, gdy 
mi każą pasać bydło. 

— Dobrze, dobrze — daję ci słowo moja lite- 
ratko — nie powiem nikomu. 

Marysia biegła do domu z nową zdobyczą scho- 
wana za różowy gorset, rozważając sobie w du- 
chu. coby to znaczyło „lejtratka* i dla czego ją 
tak mianował nauczyciel. 


XII. 


Zwolakowie wrócili. Ciekawość ściągnęła do ich 
chaty najbliższe sąsiadki. które radeby pierwsze 
dowiedzieć się o Jasiu i posłuchać nowin z wiel- 
kiego miasta. 

Uszezęśliwiona Zwolaczka po wyjściu męża roz- 
powiadała o synu jedynaku, jak go nawiedzali po 
chorobie panowie prefesury i koledzy, a najwię- 
cej przyjaciel piękny 1 bogaty panicz z Brzo- 
zowej. 

— Ba nawet jego matka, pani wielga i state- 
czna sama, przyszła do mego chłopca i przynio- 
sła mu moe różności, a jedne słodsze od drugich. 

Kumy się dziwowały. 

— A wiecie moje kochane, że ten najstarszy, 
co jest nad wszystkimi prefesurami — powiedział 
memu Jasiowi, żeby się nie nie bał, że go prze- 
puści z klasy do klasy, bo wie, że i tak będzie 
pierwszy. 

Kumy kiwały głowami. 

— Już to powiem wam prawdę, że niejedna 


szlachcianka zazdrościłaby mi syna. Bo to trzeba 
go tylko znać. Już tam nikt tak nie odgaduje le- 


piej dziecka, jak serce matczyne... Nawet wożno- 
wa. co u niej Jaś na stancyi mieszka — powie- 
działa — że się o niego szlacheckie panny będą 
dobijać. A przecie to kobieta z rozumem i he- 
dukacyą. 

Kumy zaczęły się uśmiechać do siebie i mru- 
gać, lecz tego uszczęśliwiona matka nie widziała. 
Widocznie wdowa po cesarskim oficyaliście spro- 
pagowała ją dla swych opinij, co do przyszłości 
jej Syna. 

Wieczorem pędząc dobytek, przybiegła Mary- 
sia. Zwolakowa pogłaskała ją, bo i krowy jedna 
w drugą wyglądały gładko i dosyć mleka dawały. 
Otworzyła skrzynkę i wyjęła z niej perkal na 
spódniczkę i niebieską tlanelkę na gorset. 

— Naści. a jutro zanieś do Mordka, niech ci 
uszy je. 

Dziewczynka pocałowała w rękę Zwolaczkę i po 
długiem milczeniu spytała się cicho wzruszona : 

— A Jaś jakże się mają? 

— Å cóż bledziuśki jeszcze, ale ci leci do zdro- 
wia migiem. Co dzień krzepciejszy. 

Dziewczyna westchnęła głęboko oddając się ci- 
chej radości z posiadania perkalu na spodniezkę 
i niebieskiej flanelki. 

Wróciła i Beśka z pola. Po eeremoniach przy- 
witania i opowiadaniach o gospodarstwie ze stro- 
ny Beski. a o Jasiu i Tarnowie ze strony Ziwo- 
laczki, ukazała się wyjęta ze skrzyni chustka 
w pasy czerwone z białem. Beśka nie chciała 
z początku przyjąć, aby tym sposobem nie dać się 
uśpić i złagodzić w sprawach sieroty. Lecz gdy 
Zwolaczka powiedziała jej, że chustka kosztuje 
pięć papierków, i że trzy policzy się w zasługach, 
a dwa jako prezent — przystała. (C. d. n.) 
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1800 wyborców, on tego, jako wotum nieufności 
Najsłuszniej 


ogółu wyborców uważać nie może. 
w świecie. 


Katkow w dłuższym artykule odezwał 


życzy Katkow prędkiego ozdrowienia. 


jest wyrazem żywej 


kich sprawach politycznych. 


We wrześniu jak donosi Ruskij Kuryer ogło- 
szoną będzie ammestya dla przestępców po- 


litycznych znajdujących się po zagranicą carską, 


Projekt tej amnestyi opracowuje komisya Kocha- 


nowa. 


W kołach dworskich w Petersburgu opowia- 
dają. że W. ks. Aleksy pojechał do Oriandy 
w celu przejednania W. ks. Konstantego z pro- 


śbą, aby przyjął godność prezesa Rady państwa. 


Z hr. Szuwałowem Piotrem toczą się ciągle kon- 


ferencye. z czego wnosić można, że dyplomata 
ten będzie użyty w jakiejś misyi zagranicznej. 
Poseł niemiecki miał długą audyencyę u cara 
w Peterhofie Jak mówią, zastanawiano się na 
niej czy na europejskiej konferencyi w Konstan- 
tynopolu Rosya ma być reprezentowaną przez hr. 
Szuwałowa. Po tej audyencyi hr. Szuwałow zło- 
żył wizytę ambasadorowi niemieckiemu. Zdaniem 
panslawistów najodpowiedniejszym na to stano- 
wisko byłby hr. Ignatiew jako znakomity zna- 
wca wschodu i wszelkich intryg. Hr. Loris 
Melikow ma otrzymać wysokie stanowisko woj- 
skowe. 

Komitet ministrów w Petersburgu uchwalił 
zcentralizować roboty katorżne na wyspie Sacha- 
lince. Syberya wschodnia ma być na przyszłość 
wolna od katorżników, przebywający zaś dotąd 
w Syberyi wygnańcy i skazani stopniowo prze- 
noszeni będą. 


We Francyi ogólne oczekiwanie „żółtej 
księgi“, która ma dowodnie wykazać, że obecny ga- 
binet nie winien sytuacyi, w której się dziś Fran- 
cya znajduje. Interpelacye Lockroy w Izbie i 
ks. Broglie w Senacie, odłożono aż do ogło- 
szenia aktów dyplomatycznych. 

Wielkie wrażenie zrobił artykuł Journ. des 
Deb. piora Johna Lemoine. Jest w nim dużo 
melancholii, więcej goryczy i bardzo dużo pogar- 
dy dla usposobienia, które dziś opanowało Fran- 
cyę. Gabinetu nikt dziś nie wywróci, bo on ani 
jegu poprzednik sytuacyi nie sprowadził, a uspo- 
sobieniu Izby a nawet kraju odpowiada, bo w nim 
„nerw narodowy zanikł* w skutek innych dą- 
źności. Francya stoi sama jedna. Mancini mógł 
powiedzieć „my, cztery mocarstwa*. Sześć ich 
jest z Turcyą, wnet będzie siedem, bo Hiszpania 
za to, że jej Franeya przedłożyła rachunek do 
uregulowania (odszkodowanie Francuzów na Ku- 
bie i w Katalonii) przerzuci się przeciw Francyi. 
A Anglia? Anglia od pierwszej chwiłi oszukiwała 
i zdradzała Francyę. Anglia chce być mocarstwom 
panującem w Egipcie. z chwilą więc gdy Fran- 
cya chciała silnem działaniem ukoronować półwieko- 
we dążenia i prace w północnej Afryce, interwen- 
cya turecka już pewna a europejskie okręta „będą 
tak grzeczne* pejechać, zabrać i przywieźć armię 
turecką do Egiptu, ażeby z niego odejść, kiedy 
jej się będzie podobać, lub wcale nie odchodzić. 
Podczas tego cóż robi stronnictwo demokratyczne 
i socyalne we Franeyi? Egipt, Tunis, Grecya, 
Wschód, gdzie to wszystko leży? Co nas to ob- 
dzi? My mamy co innego do roboty, nie odkry- 
wać morze Sródziemne. Mówcie nam o „merze 
Paryża, o prefekturze policyi.* Ministeryum więc 
może być spokojnem; polityka rezygnacyi odpo- 
wiada Izbie, odpowiada temperamentowi kraju. 
Ci co sądzą, że wywrócą gabinet odwołując się 
do honoru narodowego, godności narodowej in- 
nych przestarzałych banalności, mylą się o całą 
epokę. Myśmy to wszystko zmienili, i serce ma- 
my po prawej stronie. * 


Rozeszła się sensacyjna wieść, że Francya i 
Anglia postawiły Turcyi ultimatum, że jeżeli 
w przeciągu 48 godzin nie zgodzi się na konfe- 
rencyę, to konferencya odbędzie się gdzieindziej, 
bez Tureyi. Znaleźli się łatwowierni, którzy w to 
uwierzyli. Rzecz się ma daleko skromniej. Mocar- 
stwa zachodnie zagroziły, że jeźli Turcya w prze- 
ciągu 48 godzin nie przyjmie konfereneyi, to — 
mocarstwa pozwolą sobie — zrobić nową propo- 
zycyę, W tym duchu notyfikowali ostatni ener- 
giczny krok u Porty. sir St. Elliot i hr. Duchatel 
hrabiemu Kalnoky. 

Podobno Porta oświadczyła, że nie ma nie 
przeciw konferencyi, lecz w niej udziału brać nie 
będzie, ale weźmie do wiadomości uchwały kon- 
ferencyi. W ogóle zdaje się być pewnem, że 
Tureya wreszcie przystanie na konferencyę, ale 
pod warunkiem, że pierwej będzie przyszła uchwa- 
ła konferencyi na innej drodze uchwaloną i oczy- 
wiście nie na podstawie żądań zachodnich mo- 
carstw. Tymczasem wyseła Turcya nowego komi- 
sarza do Egiptu, którym ma być Ghazi Mukhtar 
pasza. Jedni widzą w tem, że Derwisz pasza nie 
był dość energicznym, inni, i ci zdają się być 
bliżej prawdy, że Derwisz pasza ma być dyplo- 
matą i niejako cywilnym organizatorem Egiptu, 
a Mukhtar objąłby dowództwo korpusu ekspedy- 
cyjnego. 

Jakie zajmują stanowisko Niemey i Austro- 
Węgry w sprawie egipskiej, widać nie tyle z po- 
zytywnych oświadezeń, COo z zaprzeczeń fałszy- 
wych wieści. Otóż świeżo zaprzeczono wieści Ti- 
mesa, jakoby Niemcy i Austrya były przeciwne 
wysłaniu armii tureckiej de Egiptu; przeciwnie, 
obadwa mocarstwa uważają w razie potrzeby in- 
terwencyi. tylko turecką interwencyę za odpo- 
wiednią. Według depesz paryskich do W. T. 
obydwa mocarstwa popierają projekt Tureyi, usu- 


si 
w Mosk. Wied. o zmianie ministrów. Koki 
Je on zachowanie się rządu w obee nihilistów 
i zapewnia że jego potęga opiera się na arytme- 
tycznej zasadzie: Dwa razy dwa jest cztery. Ra- 
dził dobrze. kiedy rząd przyjmował zawsze rady 
jego. Katkow potępia Loris-Melikowa i Ignatiewa. 
Obydwaj służyli pod chorągwią stronnictwa po- 
stępowego, zapominając, że ono w Rosyi jest fan- 
tomem, — złudzeniem optycznem. Ignatiewowi 
O hr. 
Tołľstoju zaś wyraża się: Nominacya ta zasługuje 
na uwagę przedewszyskiem z tego powodu, że 
samodzierżawnej 
woli. Nazwisko Tołstoja jest samo przez się ma- 
nifestem, wskazuje rządowi kierunek i daje ści- 
śle określony program. Nie potrzebuje my dziś, mó- 
wi Katkow, dyktatury. Stosunki znacznie się 
zmieniły. Dziś powinniśmy życzyć sobie, aby o- 
soby odznaczone zaufaniem monarchy zgodnie 
szły razem i solidarnie występowały we wszyst- 


statki z wód śródziemnych do Aleksendryi. 


tycznych, 


tej wojny. 
dar z materyi przeznaczonej do Kaaby, 


noszony po ulicach Kairo i święta wojna „Džihad“ 
czywiście rzezią europejczyków w Egipcie. 


sformowanie nowego gabinetu Raghib paszy. 

Nie ulega żadnej kwestyi, że Arabi będzie 
w tym gabinecie ministrem wojny. Z Aleksan- 
dryi donoszą, że w takim razie angielski kontro- 
lor finansowy opuści Egipt. 


W Izbie włoskiej wniósł Cavallotti 
ażeby uznano wyprawę Garibaldego która się 
skończyła klęską pod Mentaną, za narodową 
wyprawę, oraz ażeby sieroty po zabitych i nie- 
zdolnych do pracy weteranów przyjęto pod opie- 
kę kraju. Cavallotti bronił wnioskn z całem 
umiarkowaniem nazywając Menianę etapą wyprawy 
z r. 1870. Odwaga z r. 1867 przygotowała wy- 
łom w Porta pia. Junacy z r. 1867 walczyli 
pod sztandarem królewskim. Depretis oświad- 
czył że pomyślano już o tych ofiarach, ale prze- 
ciw wzięciu do wiadomości projektu nie niema. 
Bonghi wyraża cześć i podziw dla uczestników 
wyprawy, ale przeciwny wnioskowi z racyi stanu. 
Izba przyjęła wniosek do wiadomości, ogromną 
większością. 


Kronika. 


Kraków, 19 czerwca. 


Prezydent miasta dr. Weigel powrócił 
Lwowa. 

W niedzielą wystawa szkiców w Sukiennicach 
i nieustająca wystawa obrazów, zapełnione były nie- 
zwykłą liczbą zwiedzających. Na wystawie szkiców 
był ścisk. Świadczy to chlubnie e rozbudzonem 
w mieszkańcach naszego miasta zamiłowaniu sztuk 
pięknych. 

Towarzystwo rolnicze. We wtorek dnia 20ga 
b. m.. odbędzie się o godzinie 8 posiedzeniej komi- 
tetu Towarzystwa. 

Komisya szkoły handlowej odbyła w sobotę 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Weigia 
posiedzenie na którem prof. dr. Zatorski przed- 
stawił wypracowany wspólnie z r. m. Rozwadow- 
skim statut i plan nauki dla założyć się mającej 
w Krakowie szkoły handlowej, ułożone stosownie do 
uchwały Rady miejskiej na podstawie statutu tego 
rodzaju wzorowego zakładu w Lipsku. Na wniosek 
referenta komisya uchwaliła, że szkoła handlowa 
w Krakowie ma się skladać z dwóch oddziałów: 
niższego i wyższego, każdy o trzech kursach dla 
młodzieży pragnącej poświęcić się zawodowi handlo- 
wemu, tudzież na wniosek dr. Baranieckiego, uchwa- 
lono zaprowadzić kursa wieczorne dla młodzieży 
uniwersyteckiej, oraz osób rozmaitych zawodów, jak 
urzędnicy etc., pragnących nabyć wiadomości han- 
dlowych. Prezydent udaje się w tych dniach do 
Wiednia dlo poparcia tej sprawy w ministerstwie, 
iżby z dniem lszym października br. mogły wejść 
w życie przynajmniej oddział niższy i kursa wie- 
czorne. 

Gazeta Krakowska ogłasza, iż od dnia 1 lipea 
b. r. wychodzić będzie codziennie. 

Najnowszy plan m. Krakowa wydany został na- 
kładem Henryka Mildnera. Rysowany przez p. 
Mieczysława Dąbrowskiego, asystenta budo- 
wnictwa miejskiego, a wykonany w zaszczytnie zna- 
nym zakładzie litograficznym M. Salba. Plan ten 
odznacza się starannością , dokładnością i czystością 
wykonania, tak, że nawet nieznający wcale Krakowa 
może się według niego wybornie oryentować. Wyda- 
nie eleganckie. 

O socyalistach w Krakowie zamieścił Dziennik 
Polski sensacyjny telegram. iż odkryto nowe stowa- 
rzyszenie socyalistów i że rozpoczęły się wskutek tego 
rewizye i aresztowania i t. p. Rzecz cała redukuje 
się do aresztowania pewnego staruszka, podobno 
o socyalizm podejrzanego. 

Na strzelnicy rozpoczęło się wczoraj strzelanie 
do kurka, które trwać będzie przez cały tydzień, a 
zakończonem zostanie w przyszłą niedzielę uroczy- 
stością obioru nowego króla. 

Ślub. W kościele św. Jana przy klasztorze pp. 
Prezentek pobłogosławionym został w sobotę związek 
małżeński między p. Marcinem Schulcem właścicie- 
lem apteki w Łańcucie a panną Klementyną Langow- 
ską warszawianką. 

Nie ma złego coby na dobre nie wyszło. W cza- 
sie silnego wichrn, który w ciągu ostatnich kilku 
dni panował w naszem mieście, jedno z godeł skle- 
powych zawieszonych nad trotoarem, o które wszyscy 
potrącali parasolami, oderwało się i spadłszy na 
głowę przechodzącego radcy miejskiego, zraniło go 
niebezpiecznie. Zachodzi obawa o jego życie. Zgro- 
madzona właśnie na posiedzeniu rada miejska, do- 
wiedziawszy się o tym smutnym wypadku, przyjęła 
jednogłośnie wniosek naglący, zmierzający do ener- 
gicznego przestrzegania istniejących przepisów co do 
wywieszania godeł sklepowych i do wprowadzenia 
w życie pożądanych zarządzeń, które obawę podo- 
bnych wypadków na przyszłość uchylą. 

Na której ulicy stał się ten wypadek? mniejsza 
o to. Podobno na Kazimierzu czy na ulice Grodz- 
kiej. Jak się zwie ów radca? Nie wiemy. Wiemy 
tylko, „że powszechną cieszy się sympatyą* i „na- 
leży do znakomitych i najbardziej szanowanych oby- 
wateli*. Kiedy się stało to nieszczęście?... Nie 
stało się dotąd — ale prędzej lub później się stanie 


ze 


nięcia Tewfika i zastąpienia go synem jego ma- 
łoletnim Abbasem z Arabim jako regentem. Co 
do losu 'Tewfika, to według ostatnich depesz z Pa- 
ryża i Londynu i tam już pogodzono się z koniecz- 
nością porzucenia Tewfika, który okazał zupeł- 
na nieudolność, stracił w kraju wszelki uro k 
i oddając się w obronę armat angielskich, stał 
się w Egipcie znienawidzonym i niemożebnym. 
Austrya wysłała fregatę Laudon do Aleksan- 
dryi. Niemey wysłały tamże fregatę Habicht, 
Ameryka odkomenderowała wszystkie pancerne 


Ucieczka europejczyków z Egiptu trwa ciągle ; 
podobno wyniosło się już około 15.000. „Panika 
nie ustaje. Z Kairo do Aleksandryi wywozi dzien- 
nie 10 pociągów europejczyków. Arabi ogłosił 
proklamacyę w Kairo wzywającą do porządku ; 
bierze on na siebie odpowiedzialność bezpieczeń- 
stwa osób i mienia. Podobne proklamacye rozle- 
piono w Aleksandryi. Imam Aleksandryi , które- 
mu zalecano, aby się wstrzymał od kazań fanu- 
oświadczył, że setki nieregularnych 
derwiszów dniem i nocą podburza lud do świę- 
Arabi kazał sporządzić zielony sztan- 
i oddał 
go Szeikowi Achmed Assad. Z chwilą gdyby woj- 
sko zagraniczne wylądowało. sztandar będzie ob- 


będzie ogłoszoną, coby się mogło rozpocząć rze- 


Podług biura Reutera, kedyw miał powierzyć 


REFORMA. 


przechodnia przejmował obawą. 


względem pomyślnie. 


rzędnika emeryt. kolei Karola Ludwika ; 


emer. kolei. 

Bilety nabywać można za zwrotem zaproszenia naj- 
dalej do 22 b. m. w handlu p. Krywulta róg ulicy 
Wiślnej. 

Samobójstwo. Dzisiaj w nocy powiesił się w Rako- 
wieach przy cmentarzu szynkarz tamtejszy Szabo, 
rodem z Węgier. i 

+ Joanna z Soderów Dmochowska wdowa po 
$. p. Frane. Salezym Dmochowskim, zasłużonym pi- 
sarzu, zmarła dnia 15 b. m. w Warszawie. 

+ Anna de Gillia Preissowa obywatelka Krako 
wa zmarła w Jaworzniu w dniu 11 b. m., licząc 
lat 71, 

Nieostrożność. Wskutek pomyłki  popełnionej 
w jednej z tutejszych aptek, panna S. uległa sil- 
nemu otruciu. Jedynie szybkiej pomocy lekarskiej 
zawdzięczać należy ocalenie jej Życia. 


Na pomnik Mickiewicza nadesłali do rąk prez. 
dra Weigla: 1) Dyrekcya Towarzystwa Przyj. sztnk 
piękn. naddatek za zakupno akeyi od p. Konst. Zie- 
lińskiego z Czupachówki 50 ct. 2) p. Bolesław Klu- 
ger z Góry Ropczyckiej ad Sędziezów 5 złr. 3) Od- 
dział borszez. Tow. Pedag. na walnem zgromadze- 
niu w d. 4 bm., odbytem w Koralówce, zebraną 
składkę za pośr. Redakcyi Szkoły 4 złr. 45 e. Kwoty 
te umieszczono na książeczkę Kasy Oszcz. nr. 54189. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
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Deszcz i zimno. któże prześladowały cały tydzień 
nasze miasto, niepokoiły procesye, spłoszyły nawet 
konika Zwierzynieckiego, dały się także i teatrowi 
we znaki. Zapowiedziane na czwartek przedstawienie 
„Biustu* i „Garibaldego* dla srożącej się ulewy 
nie przyszło do skutku. Odłożono je do soboty, „Ga- 
ribaldego* zastąpił jednak „Złoty cielee*. Odgrze- 
bany z pod rupieci antykwarskich „Biust* pojawił 
się w sobotę drugi a w niedzielę trzeci raz na na- 
szej letniej scenie. Złożone na prędce towarzystwo 
p. Ekera, postanowiło siebie, jak to z pierwszych 
przynajmniej przedstawień sądzić można było, roz- 
śmieszać i zabawiać, bo o czem innem mowy być 
nie mogło, mniej przynajmniej wymagające sfery 
naszej publiczności. Celu jednak tego nie dopnie 
takim wyborem, jak „Biust*, bo rzecz cała nie mó- 
wiąc o wartości tak nudna, iż trudno końca docze- 
kać. Szkoda doskonałej gry p. Wolskiej dla takiej 
sztuki. Panna Zapolska jako Risotto, dowiodła, iż 
w rolach młodych, trzpiotowatych chłopców dobrym 
może być nabytkiem i dla lepszej sceny. Była oży- 
wioną, ruchliwą i zwinną. Pannie Żelezińskiej nie 
dopisywała pamięć. Pam Zenoni w akcie drugim 
więcej był zajęty rolą, niż w pierwszym. „Złoty 
cielec“ już przez samo nasnwające się mimowoli 
przypomnienie naszej trupy, bawiącej obecnie nad 
Newą, która w sztuce tej z takim humorem i komi- 
zmem grała, nie mógł wypaść dość pomyślnie. Pan 
Kiciński lepiej uczyni, gdy poświęci się rolom cba- 
rakterystycznym, jak Rosenblatt, a unikać będzie ile 
możności salonów. Publiczność nie dowierzała jeszcze 
w sobotę zasępionym obłokom, to też nie dostawiła 
licznego kontyngensu widzów. Za to w niedzielę pan 
Eker jako Fiszer w „Garibaldim*, umiał przywabić 
przy pomocy pogodnego słońca i ciepła, daleko 
więcej ciekawych, których przez całą sztuczkę roz- 
weselał z prawdziwym komizmem odegraną rolą, za 
co dziękowano mu hncznemi brawami i kilkakrotnem 
wywołaniem. 
Repertoar tygodniowy 

Wtorek, 20 czerwca: Na żądanie „Kapelusz 
słomkowy* z p. Ekerem w roli Nonancourt. 

Czwartek, 22 czerwca: „Recepta na Świe- 
kry“, komedya w 1 akcie z p. Ekerem w roli 
Cleta. Sześć obrazów z Polonii A. Grottgera, układu 
p. H. Lipińskiego 

Sobota, 24 czerwca: „Dziewiąte przykazanie, 
komedya w 4 aktach W. Sardou. 


Echa kąpielowe. 

Z latem nastała powszechna wędrówka chorych i 
zdrowych do zdrojowisk, miejse klimatycznego lecze- 
nia, uzdrowisk i tak licznie dziś uczęszczauych za- 
kładów wodoleczniczych. Kto tylko może, ucieka 
z zadusznych miast do ustroni wiejskich. lub w n- 
rocze góry, dla odpoczynku po trudach życia zdala 
od trosk, codziennych zajęć i kłopotów domowych, 
a tem samem i dla pokrzepienia nerwów na tak 
ciężkie w dzisiejszych czasach wystawionych próby. 
I nasze miasta zaczynają się wylndniać. Całe zastę- 
py kuracyuszów i owych na wpół zdrowych „mę- 
czenników życia“, jak ktoś nazwał obecne pokolenie, 
dążą kolejami, wózkami góralskiemi na letnie mie- 
szkania lub do zakładów zdrojowo-kąpielowych, po- 
łożonych w podgórskiej krainie. W zakładach ukoń- 
czono ożywione przygotowawcze prace; przystroiły 
się one w świąteczne szaty na przyjęcie gorąco u- 
pragnionych gości. Słowem sezon letni się rozpoczął, 


i jemu to zawdzięczać będziemy tak pożyteczną 
uchwałę rady miejskiej i zarządzenie, które uchyli 
ciągłą groźbę wiszącą nad głową mieszkańców. 
Względy publicznego bezpieczeństwa, wygody i este- 
tyki dawno za tem przemawiają. W ostatnich dniach 
wietrznych skrzypienie, zgrzyt i łomot tych godeł 
i tablic blaszanych i drewnianych, kołyszących się 
w swych zawiasach po nad chodnikami, każdego 


Wycieczka towarzyska do Kobylan. Z rozesła- 
nych zaproszeń dochodzi nas wiadomość, że 25 b. 
m. w razie pogody wybiera się znaczniejsze kółko 
towarzyskie na wycieczkę do Koby!an, 2 mile od 
Krakowa odległej miejscowości. Uczestnicy wycieczki 
wyjadą furmankami z Krakowa o godzinie 8 rano. 

Z położenia miejscowości i doboru towarzystwa, 
które łączy się w tym celu wspólnej zabawy spo- 
dziewamy się, że wycieczka ta wypadnie pod każdym 


Na czas tej wycieczki przyjęły obowiązki gospo- 
dyń: p. Wanda Greiberowa żona dzierżawcy Koby- 
lan i p. Józefa z Georgeonów Doeningowa żona u- 
zaś obo- 
wiązki gospodarzy przyjęli: p. Aleksander Greiber 
dzierżawca Kobylan i p. Gerard Doening urzędnik 


Dniestrn i Dniepru. 
„W góry, w góry miły bracie, 
„Tam swoboda czeka na cię!* 


hasłem rozpoczynamy naszą kronikę zdrojową i tury 


pragnąc temu podołać, liczymy na chętną pomoc tyci 


są rzeczą obojętną. 


Wyścigi konne we Lwowie. 
(Dzień pierwszy dnia 18 czerwca.) 
Mimo że cały dzień z małemi przerwami deszcz 


padał, liczne powozy, fiakry i jednokonki dążyły 


przed 4 po południu w kierunku błoń janowskich, 


na których odbywa się coroczna walka koni rodu 


szlachetnego, a czasem dobijających się dopiero uzna- 


i w chwili, kiedy pierwszy raz ozwał się dzwonek, 
pogoda zdawała się być pewną. I w szerokiem polu 
umiano podzielić publiczność na gatunki, oto w bu- 


dzie z napisem: „loża“ zasiadły panie, których mę- 
żowie lub ojcowie mają zaszczyt należeć do „Spor- 
tu“ — zupełnie oddzielnie ustawiono trybunę krytą 
dla tych, którzy mają czem zapłacić, aby w razie 
deszczu nieco zmoknąć, dalej parter niekryty, gdzie 
można zmoknąć za pieniądze do nitki — zaś w bar- 
dzo przyzwoitem oddaleniu, daleko za torem — gdzie 
można za darmo zmoknąć, być stratowanym przez 
konnicę lub poszturkanym przez policyanta. stoją tłu- 
my — które nie widzą lecz eo roku pilnie uczęszcza- 
ją — a te liczą kilka a czasem kilkanaście tysięcy 
głów. I w tym roku „gatunek“ ten ostatni widzów 
dopisał natomiast loże bardzo nielicznie była obsa- 
Pod osobnym 


dzone, trybuny również dość słabo. 
daszkiem zasiedli sędziowie: Hr. Alfred Potocki, Ks. 
Thutn-Taxis_i.by.Jożika-=W agi=piinowat"hr."Vahtrsz 


Cetner, na wypadek sporu oznaczono komisye z pp. 
Alfreda Potockiego, Ludwika Szawłowskiego, Zygm. 
Augustynowicza. 

Punktualność w rzeczach sportu, jest najpierwszym 
obowiązkiem, więc według programu hr. Potocki o 
wpół do piątej zadzwonił. 

W pierwszym biegu jeździli sami panowie. I tak: 
młodziutki p. Mysłowski zjawił się na klaczce ka- 
sztanowatej 5-letniej „Bajaderka“ (po Buccaneer od 
Kochanki), hr. Piniński Stan. na ogierze br. Heydla 
kasztanowatym 4-letnim „Monopol“ (po Kalandor 
(dawniej Schwindler) 0d Dywidendy), p. Alfred Ga- 
rapich na swojej klaczce 5-letniej Bimka (pół krwi) 
i nadprogramowo p. Postruski na wałachu br. Hay- 
dla „Projekt* (po Zlotolitym od Czajki). 

Nagrodą była piękna hebanowa kasetka ozdobiona 
srebrnym koniem, dar pań — meta 1.600 m. 

Bieg, który trwał 4 minuty nie był interesującym; 
nie było bowiem wałki — jeźdźcy trzymali się pra- 
wię na jednej linii, prowadził gonitwę hr. Piniński 
— Monopol od początku szedł pierwszy i tak stanął 
u mety — o całą długość stanęła druga Bajaderka, 
Natomiast drugi bieg był arcyciekawy. 

Dok. nast. 
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Proces o agitacye rosyjskie. 


(Oryginalne sprawozdanie „Zeformy*.) 
Lwów, 17 czerwca. 


Szóste posiedzenie. 


Początek posiedzenia o 8'/, z rana. — Oskar- 
żeni dotychczas przesłuchani jawią się wszyscy 
w sali; publiczności dzisiaj więcej aniżeli zwykle 
dotąd. Zwykle bowiem dopiero później, około 
dziewiątej, dziesiątej zapełnia się sala — dziś od 
początku rozprawy w audytoryum tłok. Publi- 
czność została zaciekawioną sprawozdaniami z dnia 
wczorajszego i przybyła posłuchać tego Markowa, 
który temperamentem i przytomnością umysłu, 
góruje ponad tamtymi oskarżonymi. 

Toczy się dalsze przesłuchanie co do korespon- 
deneyi Markowa. 

List z 27 lipea 1881 pisany do Trembiekiego 
opiewa: W bardzo ważnej sprawie proszę przy- 
jechać do Lwowa, jeżeli można pociągiem po- 
śpiesznym — tak abyś pan jutro tj. we ezwar- 
tek był we Lwowie — gdyż sprawa nie cierpi 
zwłoki. Józef Marków. P. S. W razie potrzeby 
będą panu zwrócone koszta podróży. 

Marków tłumaczy: Na żądanie Dobrzańskie- 
go, który chciał się koniecznie widzieć z Trem- 
biekim, list ów napisałem. Ponieważ Mir. Dobrz. 
nie mówił o co mu chodzi — więc ja ze wzglę- 
dów dla gościa, którego pierwszy Taz u siebie 
miałem, nie wchodziłem w jego pobudki, i po 
prostu napisałem „ważna sprawa*, aby tem le- 
piej przysłużyć się Dobrzańskiemu. Zresztą mu- 
szę powiedzieć, gdyby mi Dobrz. wyjawił o co 
mu chodzi, byłbym niezawodnie choć słówkiem 
wspomniał o tem w samymże liście. 

Na pytania wotanta p. r. Buschaka zdąża- 
jące do wyświecenia okoliczności, dla czego Do- 
brzański naprzód kazał ów list napisać, a potem 


a życie i ruch miejski przenosi się pod stoki wspa= 
niałych Tatr, uroczych Beskidów, sielskich Karpat 
lesistych, lub do zaciszy wiejskich, rozrzuconych po 
mazowieckich równinach, albo nadniemeńskich niwach. 
W ostatnich czasach, co z przyjemnością zaznacza- 
my, piękności ojczystej przyrody coraz więcej znaj- 
dują zwolenników. Wyleczyliśmy się już w części 
a dziedzicznej wady podziwiania cudzego, a lekce- 
ważenia swojskiego, a gdyby Towarz. Tatrzańskie po- 
zbyło się pewnego konserwatyzmu oraz niepotrzebnych 
form biurokratycznych i zechciało naśladować pełne 
życia stowarzyszenie alpejskie w ułatwianiu ziomkom 
przystępu do gór naszych, to z pewnością o wiele 
liczniejsze napotykalibyśmy gromadki po wspania- 
łych wierzchach i uroczych dolinach podgórskiej na- 
szej krainy. Bądź co bądź nie jesteśmy jeszcze wol- 
ni od zarzutu obojętności dla swojskiej przyrody. A 
jakaż to piękna, długa i szeroka Polska nasza, ileż 
to ciekawych zabytków dziejowych, ile piękności na- 
tury rozsypanych od Bałtyku po Karpaty, po ujścia 


woła W. Pol w „Pieśni o ziemi naszej“ i unosi nas 
sercem i myślą w tę prześliczną karpacką górską 
krainę, która wielkim łukiem od przecznicy gór Ja- 
błonek na Szląsku aż do pokuckiej ziemi roztacza 
się, dzieląc Węgry od polskiej ziemicy. — Pod tym 


styczną. Rozglądnimy się w niej po naszych zdrojo” 
wiskach, zobaczymy o ile one podniosły się, ulepszy- 
ły i co tegorocznym gościom. swoim przygotowały, 
potrącimy nieraz choć niechętnie o wady lub usterki 
naszych zakładów, udzielimy nie jednej rady, jak się 
zachować podczas leczenia, jak przygotować się do 
wycieczek, i w jaki sposób je odbywać. Chcielibyś- 
my, aby kronika nasza była wiernym obrazem Życia 
kąpielowego i turystycznego na polskiej ziemi, a 


wszystkich, dla których piękności swojskiej przyrody, 
skarby lecznicze ziemi naszej i dobrobyt kraju nie 


nia na torze. — O godz. 4 horyzont wypogodził się 


Bielski, startu hr. Stanisław Poniński i hr. Albert 


Kraków 20 Czerwca 185z. 


rozmyślił się niby i wyjechał, dalej, skoro tak 
się stało, dla czego Marków nie telegrafował Trem- 
biekiemu, że nie potrzebuje przyjeżdżać, M ar- 
ków nie daje dostatecznych odpowiedzi. Za po- 
stępowanie Dobrzańskiego — mówi — odpowia- 
dać nie mogę, tembardziej że było ono dla mnie 
samego nie bardzo jasne. — Oskarżony nie tłu- 
maczy też, co znaczy w późniejszej jego do 
Trembiekiego korespondentce wyrażenie: „zresztą 
ustnie o tem pomówimy*. 

Z listu do ks. Naumowicza (9 grudnia 1881) 
o zamierzonej podróży ks. Naumowicza do War- 
szawy, podniosła prokuratorya zwrot: Napiszcie 
do Mir. Dobrzańskiego, a on każe konsulowi 
„wizować wam paszport.“ Oskarżony twierdzi, że 
użył tego wyrażenia bez namysłu, nie przypusz- 
czając aby kiedyś musiał za nie odpowiadać, 

(o do ustępu w liście M. Dobrzańskiego do 
Olgi Hrabar: „Markow schreibt immer Newski 
nr. 66 kwatera 7“, twierdzi oskarżony, że taki 
adres był wydrukowany na opasce na Prolom. 
Gdybym był z M. Dobrzańskim korespondowa, 
byłby mi doniósł o zmianie mieszkania. 

Przy okazyi innego listu prosi oskarżony. aby 
skonstatowano, że w tym liście pisał, iż mu u 
prenumeratorów zalegają pieniądze. 

Na pytanie, dla czego ks. Naumowiczowi ra- 
dził, aby dał jakiś czas spokój z takiemi tytuła- 
mi jak „Posłannyk*, odpowiada oskarżony. że 
gdyby żandarm zobaczył u chłopa znowu jakiego 
„Posłannyka*, to nie wchodząc w to czy to 
skonfiskowany posłannyk Władimira czy inny, 
zaciągnąłby go do aresztu (wesołość). 

Z listu z d. 10 maja 1881 r. podniesiono ustęp: 
„Szpunderowi i Załuskiemu posyła się Prołom*. 
Osk. Posyłałem na żądanie ks. Naumowieza, 
który to bliżej wyjaśni. 

Przew. odczytuje list Markowa do ks. Nau- 
mowicza z 5 grudnia 1881 r.: „Sprawa wiadoma 
nie rozstrzygnięta z powodu nieprzyjemnego wy- 
darzenia, za którem śledzą i szukają winowajcy“. 

Oskar. oświadcza, że nie wie kompletnie do 
czego to się odnosi, zresztą być może. że wiedział, 
ale już zapomniał. 

Dalszy ustęp listu (w doslownem brzmieniu): 
„Pokornijsze molu was sej czas napisat O. Kni- 
hiniekomu w Zaliszezykach, cztoby zakomuniko- 
wał meni, kakija ukrypłenja tam strojat ? — 
most ły ukrypłenyj, iły ezto takoho abo takoj 
nic. Ja mu pisał, a on ne otwiczaje, wirojatno 
dlatoho, ezto ja z nim ne znakomyj, a eto znat 
meni duże mnoho nużno.* 

Oskar. zwraca uwagę, że chciał wyrazić, 
„czy budują most ufortyfikowany“, albowiem wi- 
docznie czasownik z poprzedniego zdania i tutaj 
się odnosi. 

Prok. uważa zdanie to jako samo dla siebie 
stojące i tłumaczy: „czy most jest ufortyfikowany?“ 

Dr. Lubiński podnosi, że „ły“ znaczy „li“, 
więc sens opiewa: „co budują: li most ufortyfi- 
kowany, czy co takiego“. 

Markow zapytany co znaczy „ły* przeczy 
temu i powiada, że „ły“ znaczy „czy“. Przewo- 
dniczący zamyka dyskusyę po tem oświadczeniu 
się najkompetentniejszege tłumacza 

Pytany o dalsze ustępy listów, podniesione 
przez prokuratoryę: „należy puścić te wierszyki 
między uczniów seminaryum*, (skonfiskowany 
w Prołomie”wiersz ks. Naumówicza). „Wspo- 
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[aresztowanie szpiegów moskiewskich) — Ma r- 
kow nie tłumaczy ich wcale. 

„Takiemi książeczkami przewróciny wszystko“, 
pisze ks. Naumowiez o tanich wydawnictwach 
russkich. Oskar. odpowiada bałamutnie, wspo- 
minając coś o „antidotum na jezuitów“. Podo- 
bnież odchodzi od rzeczy tłumacząc ustępy listów 
ks. Naumowicza wymierzone przeciw żydom — 
i pozostawia to wszystko ks. Naumowiczow. do 
wytłomaczenia. 

Ostatecznie skonstatował przewodniczący na 
podstawie odezwy dyrekcyi poczt, że Markow 
odebrał w r. 1881 z Moskwy i list rekomendo- 
wany (Osk. To od Cybyka) 1 list pieniężny z 40 
frankami. (Osk. To były trzy prenumeraty na 
Prołom, jak wykażą moje książki.) Wreszcie dwa 
listy z Mezó-Laborcz. 

Koszta wydawnictwa Prołomu i Wiczą podaje 
Markow na 1300 złr. Dochód na 2000 do 2400 złr. 

Z powodu chwilowej słabości zastępcy przy- 
sięgłego p. Mrozińskiego, nastąpiła krótka przerwa. 

Prok. (po przerwie) bada Markowa co do 
stosunku z Adolfem Dobrzańskim i Mirosławem, 
lecz nie odbiera Żadnej nowej odpowiedzi. — 
Dlaczego pisał sposobem skróconym: Iw. Iw. 
[Iwan Iwanowicz Sokołów) — tłomaczy się, że 
zawsze skracał nazwiska. 

Prok. Tego nie zauważylem. Proszę pana, 
czytanie listów choćby koinpromitujących nie 
jest karygodnem. Zresztą p. przewaslniczący po- 
twierdzi, że prokuratorya nie pociągnie za to ni- 
kogo do odpowiedzialności — czy niemógłbyś pan 
teraz wymienić osób, którym pokazywałeś ów list 
anonima z Zaleszczyk ? 

Osk. oświadcza, że sięgmusi poprzód porozu- 
mieć z obrońcą. 

Prok. pyta oskarżonego, w jaki sposób za- 
znajomił się z Budiłowiczem. 

Osk. dowcipkuje. — Nie wiedziałem że za 
każdą znajomość mogę być pociągnięty tutaj, 
gdzie zaznajomiłem się z p. prokuratorem (we- 
sołość). 

Na dalsze pytanie p. prokuratora odpowiada 
Markow: Ks. Andrejczuka znam z imienia. Je- 
go list nie odnosił się bynajmniej do fortyfikacji. 

Prok. Pan powiedziałeś wczoraj (czyta z no- 
tatek), „pisałem do Naumowicza, on odpisał: pi- 
sałem do Andrejczuka, posełam co nadesłał”, 

Osk. Verba volant — scripta manent — cofną- 
łem. zaraz to tłomaczenie — ponieważ przekona- 
łem się, że niema tu takiego listu pisanego przez 
Naumowicza do Andrejczuka. Obstaję przy tem 
eo powiedziałem zaraz później, że ks. Naumowiez 
przy sposobności donoszenia o odpowiedzi ks. 
Glińskiego przysłał list Andrejczuka. Zresztą ks. 
Naumowiez da na to lepsze wyjaśnienie. 

Na pytanie obrońcy dra Łubińskiego od- 
powiada Oskar., że nie posiada — niestety! stu- 
dyów inżynierskich, i że gdyby mu chodziło o 
Zaleszczyki, byłby prosił jakiego miejscowego in- 
żyniera o plany fortyfikacyj. 

Na pytanie obrońcy czy jest wrogiem narodo- 
wości polskiej — wraca jeszcze do wezorajszego 
swego niefortunnego wyrażenia się szlachcie 
połski, prostuje ponownie, i oświadcza, że 
każda narodowość jest dla niego świętą... (Przew. 
prosi oskarżonego, aby się nie zapuszczał w dłu- 
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gie wywody.) Doszliśmy niestety dziś do tej per- 
fekcyi, że im który dziennik lepiej szczuje na 
Rusinów, tem jest poczytniejszy — i odwrotnie, 
im która ruska gazeta na Polaków silniej uderza, 
tem więcej ma abonentów (wesołość). W r. 1873 
myśmy stali lepiej — teraz przyszły nowe w;- 
bory i myśmy poszli w odstawkę. Przedtem ka- 
zano nam pisać na Radę szkolną — a dziś nie 
wolno nawet żandarma zaczepić. Pewne dzienni- 
ki półurzędowe polskie jeszcze bardziej szczują 
na Rusinów, aniżeli my na Polaków. 

Dr. Łubiński. Czy wiadomy panu fakt, że 
był czas, iż osoby bardzo wpływowe zachęcały 
ruskie dzienniki, aby szczuły na naród polski. 

Osk. W czasie, gdy Rusini byl górą, guber- 
nator Mensdorf czy Baumgarten przychodził do 
Klimertowicza do księgarni Staurop. mówiąc „das 
ist gut, schreiben Sie noch besser.* W r. 1866 
czy 1867 delegacya polska w Radzie państwa 
była mniej liczną jak dziś. Rusinów było więcej. 
Rząd podtrzymywał Rusinów. Owóż wtedy poseł 
Cienciała, Szlązak polski uczynił wniosek w de- 
legacyi, aby postawiła w Radzie państwa kwestyę 
polsko-szlązacką. Koło polskie powzięło uchwałę 
odmowną: ponieważ kwestya równouprawnienia 
Polaków na Szłąsku pociągłaby za sobą kwestyę 
równouprawnienia Rusinów. (Głosy: To mylne). 

Przew. przecina dalszy wywód, jako do rze- 
czy tu nienalażący. 

Na żądanie obrońców pp. Łubińskiego i 
Iskrzyckiego wymienia Marków wszystkie 
w Galicyi wychodzące dzienniki i powiada, że 
ich redaktorowie są z sobą w najlepszej zgodzie 
prywatnie, ścierają się zaś w kwestyach politycz- 
nych. Diło jest pismem ukrainofilów. Z wyjąt- 
kiem redaktora Diła i Batkiwszczyzny wszyscy 
inni redaktorowie pism ruskich zostali uwięzieni. 

Następnie na wezwanie dra Łubińskiego 
zapuszeza się oskarżony w klasyfikacyę rozmaitego 
rodzaju panslawistów i powiada: Romanowicz*) 
siedział za panslawizm, Smolka także propagował, 
“i propagował go także Czas krakowski. Pansla- 
wizm jest właściwie mrzonką, która urzeczywiste 
nioną być nie może w obecnych stosunkach. 
W teoryi są różne kierunki panslawizmu: jedni 
pragną zjednoczenia pod moskiewską hegemonią, 
inni pod polską — ja liczę się do tych, co zdą- 
żają do federalistycznej Słowiańszczyzny — na- 
turalnie w pojęciu literackiem i co do języka. 


* 

Na tem zakończono przesłuchanie Markowa. 
Po chwili weszła, a raczej wsunęła się do sali 
Olga Hrabar. Ubrana czarno — weszła w ka- 
peluszu, z twarzą zasłoniętą czarną woalką. Sia- 
dła na fotelu dla niej przeznaczonym — i for- 
malnie zgubiła się w nim, tak że audytorym nie 
widzi jej wcale. Oskarżona odpowiada po niemie- 
Cku, ale tak cicho, że przewodniczący musi po- 
wtarzać Jej słowa. 

Olga Hrabar oświadcza, że czuje się zupeł- 
nie niewinną. Na szezegółowe zapytanie przewo- 
dniczącego podaje oskarżona, że w roku zeszłym 
mieszkała w Czerteżu, przedtem przebywała w Si- 
geth i Peszcie, do końca października r. z* mie- 
szkła w Qzerieżu, do Lwowa się sprowadziła 
dla tego, że ojciec wyjeżdżał do Lwowa na mie- 
szkanie — ojciec opuścił Czerteż na 6 tygodni 
pierwej. 

Przew. Jaki był powod, ze pani przeprowa- 
dziłaś się do Lwowa — cóż się stało z gospo- 
darstwem w Czerteżu ? 

Hrabar. Jestem tak osłabioną, że nie mogę 
odpowiadać. 

Przew. Qzy pani wcale nie życzysz sobie od- 
powiadać! ? 

Hrabar. Jeżeli tak być może? zresztą wszyst: 
ko Już powiedziałam w śledztwie. 

Na wniosek obrońcy dra Łubińskiego postana- 
wia sąd odczytać protokóły zeznań Olgi Hrabar, 
pozostawiając jej wolność sprostowania, jeżeliby 
dziś była odmiennego zdania. 

„Do Lwowa przyjechałam, zeznała w śledztwie, 
za ojcem, chcąc z nim Żyć razem, gdyż to dla 
nas było przyjemniejszem. Na zarzut, iż podej- 
rzną jest o knowania, mające na celu gwałtowne 
oderwanie Galicyi od państwa austr., ponieważ 
prowadziła korespondencyę z wybitnemi pansla- 
wistami, odpowiada, że zawsze była lojalną, pi- 
Sala mnóstwo korespondencyj, nie widzi jednak 
w tem nie karygodnego, gdyż nie dotyczyły po- 
lityki. Z Mirosławem bratem zostawała w kores- 
pPondencyi czysto prywatnej natury. Koresponden- 
cye, które przy rewizyi zniszczyć usiłowała, nic 
karygodnego nie zawierają — czuje się zupełnie 
niewinną. - 

Brat odwiedzi? ją w lecie roku zeszłego, zaba- 
wi} w Ozerteżu 2 miesiące — odwiedziny te były 
czysto prywatne. Listy swoje rzuciła do pieca, 
bo zdaje się Jej, że miała do tego prawo. Do ks. 
Naumowicza pisywała, poznawszy go u siebie 
w domu we Lwowie, o treści korespondencyj nie 
może dać wyjaśnienia. (Dziś prostuje, iż do ks. 
Naumowicza wcale nie pisała — pierwej nie mo- 
gła sobie tego przypomnieć, będąc wielce roz- 
drażnioną, zapomniała o tem wcale). 

Sędzia śledczy zrobił na końcu protokułu uwa- 
ge, iż Hrabarowa tłomaczy się, że o niczem nie 
pamięta, zeznania czyniła zmieszana, po kilka ra- 
zy trzeba jej było powtarzać ER i 

Dr. Łubiński wzywa os arżoną, aby wyja- 
wila czy to prawda? a 

Hrabar. Byłam rozdrażnioną, gdyż to był 
pierwszy protokół. 

Następne przesłuchanie. 

„Do ks. Ogonowskiego pisałam około 6 listów 
czysto prywatnej natury, osobiście go nie znam. 
W tych listach, które Ogonowskiemu posyłałam, 
były coś dwa listy od Mirosława w sprawie de- 
bitu. Moje listy w tym samym przedmiocie. “ 

Dziś przy rozprawie uzupełnia oskarżona to 
zeznanie, Że listów swoich do Ogonowskiego nie 
podpisywała, pisała do niego jako do redaktora 
gazety, którą wydaje, ponieważ pismo jego po- 
dobało się JEJ — posyłała mu swoje uwagi o po- 
jedynczych artykułach. Takich listów mogło być 
cztery. Posłała też w załączeniu raz jeden list 
od Mirosława, a drugi raz urzędowe zawiadomie- 
nie o debiucie pocztowym. Być może, że na tych 
listach jestem podpisaną. Ogonowski nigdy nie 
odpowiadał. Korespondencya toczyła się o debiut. 
(Dziś dodaje. że nie wie, czy Ogonowski sam się 
starał o debiut). O Ogonowskim brat w swoich 
listach nie mi nie pisał. Nie wiedziałam, że sta- 
ramie Się o debiut, nie jest prywatnej natury. 

Utrzymywałam prawie codzień kilka listów, głó- 
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wnie od brata, lecz wszystkie prywatnej natury. |w liście jej brata, podała: 


Donosił mi, że pisze korespondencye do dzienni- 
ków węgierskich. W tej korespondencyi z bratem 
nie dostrzegłam nie, coby było niedozwolonem. 
Mirosław przesyłał mi także listy do rozmaitych 
osób, niektóre z tych listów były zapieczętowane, 
inne otwarte. Otwarte listy czytałam. nie zawie- 
rały nie karygodnego. Mirosław przesyłał te listy 
na moje ręce, ponieważ z Rosyi nie do każdego 
listy dochodziły. Do Rosyi jeździła dwa razy przed 
|, roku i przed rokiem, zawsze z Czerteża, a 
jezdziła w celu pomieszczenia synów w szkołach. 

W Petersburgu bawiła u brata pierwszy raz 
5 tygodni, drugi raz około 5 miesiery. Męża 
swego w Rosyi nie widziała i z nim nie mówiła. 
Oddała dzieci do szkół moskiewskich, bo nie 
chciała, by rodzicom tu w kraju były ciężarem. 

(Dziś przy rozprawie dodaje oskarżona, że także 
dla tego, iż nie chciała, aby się wynarodowiły, 
gdyż w Węgrzech staliby się Madiarami.) 

Umieszczeniem dzieci zajął się szwagier, profe- 
ser uniwersytctu warszawskiego, Budyłowicz. O mę- 
żu, bawiącym w Rosyi, nic jej nie wiadomo. Li- 
sty, które od brata nadchodziły, nie zawierały 
żadnych podejrzanych informacyj dla tutejszych 
osobistości. Gezę de Moczary zna osobiście, jest 
on przyjacielem brata, i właścicielem dóbr na 
Węgrzech, a jako Węgier nie jest panslawistą. 

Ks. Guszalewicz odwiedził ją we Lwowie dwa 
razy, lecz w bliższym stosunku z nim nie zosta- 
wali. Brat Mirosław pisał do Guszalewicza, który 
to list oddałam mu własnoręcznie, dotyczył ja- 
kichś poezyj. Rakowskiego zna od lat dziecię- 
cych, udzielał jej nauki religii, odwiedzał ją, cza- 
sem także pisywał do niego ojciec. W lecie od- 
wiedzał ich Rakowski w Czerteżu. Listy odbie- 
rane od Rakowskiego mogły być tylko prywatnej 
natury. 

Przew. okazuje oskarżonej list Mirosława, 
przy którym załączone były listy do Guszałewi- 
cza i Rakowskiego, listy te doręczyła adresatom. 
Z powodu, że list ten Mirosława Dobrzańskiego 
doznaje interpretacyi, oskarżona wyraża żal, że 
sąd nie posiada wszystkich listów Mirosława, był- 
by się bowiem przekonał, że w tej całej sprawie 
nie nie ma. (o Rakowski właściwie pisał bratu 
Mirosławowi, nie wiem, jestem jednak przeko- 
nang — nic podejrzanego lub politycznego. 

Gdy jej okazano list drugi Rakowskiego, twier- 
dziła, że to same sprawy prywatne. Zaprasza mnie 
w odwiedziny i załącza list do Mirosława Do- 
brzańskiego. Rakowski uważa za stosowne posy- 
łać listy swoje za mojem pośrednictwem, bo wprost 
przez niego wysłane listy nie dochodziły. Trzeci 
list od Rakowskiego był także czysto prywatnej 
natury. Rakowski nigdy się nie zapuszczał w agi- 
tacye panslawistyczne. 

Przew. przerywa posiedzenie na pół godziny. 
Godz. pół do 12. 


Gad * 


Po przerwie o godz. 129, protokolant czyta 
dalsze protokoła zeznań Olgi Hrabar w śledztwie. 

„Nie wiem co znaczą litery S. W. w liście 
mego braia. — Caly list w ogóle jest dla mnie 
niezrozumiały. Wzmianka w liście brata o kupnie 
dóbr dotyczy Hodowaja mego kuzyna, profesora 
gimnazyalnego, który kupił dobra pod Kulą 
w Rosyi. 

Przsw. zapytuje oskarżoną, co w liście z 30/12 
1881 r., znaczy wzmnianka: „list załączony ode- 
szlij do S.“ Czy to nie znaczy do Stanisławowa? 

Hrabar. Nie wiem, nie przypominam sobie. 

Przew. Czy pani sama pisałaś adresy na li- 
stach przysłanych przez brata dla osób trzecich, 
czy były one już adresowane ? 

Hrab. Sama pisałam według wskazówek w kon- 
tekscie listu mego brata zawartych. 

Przew. Może pani dziś powie, kto był ten 
S. W. W późniejszem protokole, przypomniałaś 
sobie pani bowiem czyje to są inicyały. 

Hrab. Tak, Weinbergera, korespondenta dzien- 
nikarskiego w Petersburgu. 

Przew. Czyja to jest litera P, naprowadzona 
w tym- liście? 

Hrab. Nie wiem. í 

Oskarżona nie tłumaczy też ustępu: „Żydzi 
oprócz tego co załączam, nie dostaną więcej, chy- 
ba gaby donieśli coś ważnego“. 

W dalszych przed sędzią śledczym złożonych 
zeznaniach, twierdzi oskarżona, że nie wiedziała 
o celu podróży ks. Naumowicza do Warszawy. 
Wiem tylko, rzekła, że rząd rosyjski robi trudno- 
sci z paszportami dla księży, obawiając się, aby 
Jezuici nie weszli do kraju. Co do Włodzimierza 
Naumowicza wiem, że się poświęca nauce języ- 
ków, że panslawistyczne idee są mu zupełnie 
obce. Był u nas w Czerteżu dwa tygodnie. 

Na dalsze pytanie zeznała: Korespondencye 
moje do 5. Weinbergera w Petersburgu miały za 
przedmiot: ruski teatr we Lwowie; występy Sary 
Bernhard; wrażenie wywołane we Lwowie poża- 
rem teatru na Ring; — polityki nie dotykałam 
wcale. Zapytana, co znaczy wyrażenie: Das Pro- 
gram fur SŁ...“ oznajmiła, że w istocie znaczy 
to „program dla Słowa“, i tak się tłumaczy: Pi- 
sząc do brata, obiecała mu przysłać artykuł wstę- 
pny Słowa, podpisany literami W. M. P. (Bene- 
dykt, Michajłowicz Płoszczański.) 

Płoszcz. z ławy oskarżonych (wtrąca). To 
być może — p. obrońca zechce wyszukać ów 
artykuł. 

Protokolant. czyta dalej zeznania O. Hrabar 
w śledztwie. 

Na przedstawiony sobie list M. Dobrzańskiego 
z daty 6/1 1882, zeznała w śledztwie: List przy- 
słany dla Ogonowskiego donosił mu o _ debicie. 
Nie przypominam sobie aby Ogonowski w tej 
sprawie zwracał Się do mnie lub do mego brata. 
Wezwana do wyjaśnienia co znaczy ustęp: posta- 
rałem się o dobre miejsce dla M. w Odessie, 
będziecie mieli silną protekcyę it. d. — powie- 
działa zrazu że to jest familijna tajemnica, a na- 
stępnie oświadczyła, że tylko namiestnikowi jako 
zastępcy cesarza, może dać w tej mierze wyja- 
śnienia, nie mogące ze względów politycznych 
dojść do publicznej wiadomości. 

Przew. Odczytuje list z 24/12 1881 w ory- 
ginale (moeno nadpalony). 

Oi. Hrabar. Nie wyjaśnia kogo rozumiał 
brat pod literą M. 

Przew. Zdaje się, że to jest pierwsza litera 
zdrobniałego imienia męża pani, Emanuela Ol. 
Hrabar. Zaprzecza w protokole dalej, że do Ny- 
czaja pisała o debicie. Co znaczy passus w liście: 
„Noch sag Markow: Ja wam distaw* wytłóma- 
czyć nie chciała. Na zapytanie sędziego śledcze- 
go, nawiązanego do ustępu o Kułaczkowskim 


REFORMA. 


„Do Kułaczkowskiego 
pisałam raz tylko, a pisałam dla tego, ponieważ 
Mierosław był zaniepokojony, nie odebrawszy, na 
dwa listy do Kułaczkowskiego pisane, żadnej od- 
powiedzi. Napisałam do Kułaczkowskiego, które- 
go nie znam — lecz także nie otrzymałam od- 
powiedzi. W tym moim liście dałam adres mego 
brata na Powarski pereułok w Petersburgu. 

Następnie zeznała: List pisany przezemnie do 
Nyczaja, zawiadamiał go o debicie. Wzmianki o 
Janowieczu (w Bukos komitat Szarosz na Wę- 
grzech) o Sekerze w Homonnie i Franciszce Chi- 
rowiez w Szatmar, dotyczą osób które są naszej 
rodziny przyjaciółmi. 

Przew. znowu zapytuje oskarżoną o jej mę- 
ża Emanuela Hrabara. Przypominając że znale- 
ziono u niej recepis na list nadany do niejakie- 
go „Hrabarowa w Jegorjewsku w Rosyi.* 

Oskarżona zaprzecza jakoby wiedziała gdzie 
jej mąż przebywa obeenie, jakie przyjął nazwisko, 
i twierdzi że Hrabarow jest zupełnie kto inny. 

Wezwana w śledztwie do wyjaśnienia koncep- 
tu listu, pisanego do jakiegoś księdza, odmówiła, 
twierdząc, że tylko namiestnikowi żądanych wy- 
jaśnień udzielić może. 

Przew. odczytuje ów koncept: 
uważajemmyj Otcze Iwane.“ 

Hrabarowa (przerywa), Tytuł ten nie ma 
związku żadnego z poniżej pisanym listem. 

Przew. (czyta dalej i tłomaczy na polskie). 
„Brat mój otrzymał wasz list. Sprawa idzie bardzo 
dobrze. Tylko zmiłuj się.... . 

Hrab. (przerywa). To nieprawda, ja nie pi- 
sałam „zmiłuj się. ale pożałośtsia co znaczy ty- 
le jak proszę was.* 

Przew. (czyta dalej list) „zmiłujcie się nie 
czyńcie żadnego rozstrzygającego kroku dopóki 
nie otrzymacie wiadomości od niego. Zapewne 
wezwie Was. abyście przyjechali na jego koszt. 
O paszport nie potrzebujecie się troszczyć. Tam 
możecie wszystko omówić. “ 

Z powodu uwagi Hrabarowej konstatuje prze- 
wodniczący ze słownika rosyjsko-polskiego że 
pożałostsia znaczy zmiłuj się, racz proszę, 
bądź łaskaw. W sądowem tłomaczemiu przyjęto 
jak zwykle pierwsze znaczenie. 

Markow cheę wyświecić tę kwestyę lingwi- 
styczną, lecz przewodniczący nie dopuszcza na 
teraz żadnej dyskusyi w tej mierze. 

Hrabarowa jeszcze raz podnosi, że tytuł na 
bruljonie owego konceptu. był kiedyindziej na- 
pisany. zaczem list ten nie był stosowany do 
księdza Naumowicza. 

Przew. (do protokolanta). Proszę przeczytać, 
co zeznała pani Hrabar w śledztwie. 

Protokolant (czyta odpowiedź oskarżonej 
na odnośne pytanie). Es handelt sich um einen 
Pfarrer. (Dotyczy pewnego księdza). 

Hrab. (przerywa) um einen Fall. 

Protokolant. Zapisane jest 
Pfarrer. 

Przew. Proszę zapisać to dziś złożone spro- 
stowanie. ; 

(Rzecz ta będzie zapewne jeszcze raz wenty- 
lowaną, gdyż nie skonstatowano, czy zdanie, 
w które oskarżona obeenie zamiast Pfarrer wło- 
żyła Fall ma z tym wyrazem sens czy nie. 
(Przyp. sprawozd). ; 

Dalej zeznała oskarżona. w śledztwie, że list jej 
ojea do Pobiedonoscowa zawierał tylko odpowiedź 
na wezwanie o dostarczenie ruskich czasopism 
na które potem Pobiedonoscow przez brata przy- 
słał 38 rubli. W domu ojea bywali sami męzczy- 
Źni. W dniu 18 grudnia, jako w jego urodziny, 
zebrało się męskie większe towarzystwo. 
może wymienić osób, gdyż mogłaby wymienić 
takie, których nie było, a pominąć te które były. 
Iwana Sokołowa znała jako przyjaciela Mierosła- 
wa. O ks. Terleckim powiedziała. Mieszkał koło 
Czerteża, ztąd znajomość. Po polskiej rewelucyi 
w której brał czynny udział wstąpił do Bazyli- 
anów, potem przeszedł w Munkaczu na prawo- 
sławie; przeniósł się do Rosyi, do kijowskiej 
Ławry, z tamtąd do hr. Demidowa San Donato, 
wreszcie do Żytomierza gdzie otrzymał miejsce 
przy arcybiskupie; liczy lat 80. 

Znaleziono u Olgi Hrabar brulion zaczętego 
listu do ks. Terleckiego. 

Hrab. twierdzi, że to nie do niego miał być 
list, lecz korespondencya do jakiegoś dzien- 
nika. 

Przew. odczytuje. „Chcę wam donieść o 
mieszkańcach małych Hniliczek, którzy objawili 
chęć przyjęcia prawosławia”, i konstatuje, że data 
jest 28 grudnia (do oskarżonej). Później dowie 
się pani dla czego ta data jest ważna. 

(Dla objaśnienia dodajemy że mieszkańcy Hni- 
liczek wnieśli deklaracyą odstępstwa dopiero 25 
resp. 26 grudnia). 

Pytana w śledztwie jakim sposobem znalazł 
się u niej list ks. me i zeznała, że za- 
pewne musiał ktoś z obecnych na wieczorku 
zgubić; znalazła go na ziemi i przechowała. 

Przew. Znasz pani ks. Andrejczuka ? 

Hrab. Nie. f 

Przew. Zkąd się wziął u pani jego list o 
Zaleszczykach. 

Hrab. Znalazłam go także, leżał złożony na 
stole: schowałam go do szuflady w mniemaniu, 
że ktoś go będzie reklamować. 

Przew. Nie pani o tem w śledztwie nie mó- 
wiła. 

Hrab. Zapomniałam o tem zupełnie. Zresztą 
byłam tak rozdrażnioną, że nie mogłam wcale 
zebrać myśli. 

Przew. Konstatuje że istotnie na końcu pro- 
tokołu sędzia śledczy zrobił tej samej treści 
uwagę. 

Na tem zakończono posiedzenie o godz. Ż!/,. 

Następne posiedzenie w poniedziałek o 8 zrana. 


„Wysoko 


um einen 


Lwów, 19. czerwca. (Telegram Reformy). 

Dalsze przesłuchanie Olgi Hrabarowej nie 
przedstawia nie ciekawego. Bardzo licznej kores- 
pondencyi natury prywatnej, oskarżona nie wy- 
Jaśnia. 

Rozpoczęło się przesłuchanie Adolfa Do- 
brzańskiego. ąda on, aby mu pozwolono 
odezytać spisaną obszerną obronę, Co wszakże 
trybunał odrzuca. Przez trzy godziny omawia Do- 
brzański akt oskarżenia. Polemizując z jego histo- 
rycznym wywodem, omawia szeroko dzieje Au- 
stryi i Sławian. Tron Habsburgów prócz Tyrol- 
czyków podtrzymywali tylko Sławianie. Związek 
z Rosyą sprowadził dla Austryi tylko błogie na- 
stępstwa. Pozbyła się teroryzmu Napoleona. po- 
konała Węgrów w r. 1849, powstrzymała w r. 


Nie|ż 


1866 pochód Prusaków. zagarnęła teraz Bośnię, 
a wszystko tylko dzięki temu związkowi! 

Rozwodzi się następnie obszernie nad kwestyą 
narodowościowa. Szczegółowo omawia dzieje Rusi 
Czerwonej. przytaczając niezliczoną moe faktów 
i szczegółów, a bardzo płytkie i powierzchowne 
opierając na nich poglądy. Omawia unię kościel- 
na, opierając się na bulach papieskich od r. 1649 
począwszy. Twierdzi. że unia nie była obrządkową 
tylko doginatyczną. ale w ciagu wieków starano 
się obrządek zlatynizować. 

Zwraca się do r. 1848 i szeroko się rozwodzi 
nad ówczesnemi wypadkami. Brał on w tych 
wypadkach udział jako austryacki komisarz wo- 
jenny, przydzielony do armii rosyjskiej. Podnosi 
liczne swoje zasługi dla Austryi, za które otrzy- 
mał ordery. 

Oskarżony polemizuje z reskryptem ministra 
Tiszy, na którym opiera się oskarżenie — przy- 
czem przewodniczący kilkakrotnie mu przerywa i 
karci go za namiętne, niestosowne wyrażanie się. 
Całe życie poświęcał on dobru monarchii i tronu. 
Antagoniam Tiszy do niego, z reskryptu wido- 
czny, stad powstał, że Tisza należał w r. 1849 
do stronnietwa rewolucyjnego madiarskiego, oskar- 
żony zaś do stronnictwa rosyjskiego. 
Pierwsze było w walce z Austryą. drugie broniło 
jej. Gdyby było poszło po myśli Tiszy, dziś Wę- 
gry nie byłyby już własnością Austryi. Dalszy 
powód do nienawiści Tiszy dał r. 1868, kiedy 
oskarżony w Sejmie węgierskim przemawiał prze- 
ciw dualizmowi. 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjska kolej transwersalna. Rozpisanie ofert 
na przedsiębiorstwo budowy galicyjskiej kolei trans- 
wersalnej, nastąpiło nareszcie. Cała budowa ma być 
rozdana jako jedno przedsiębiorstwo; linie Żywiec- 
Nowy Sącz, Grybów, Zagórz i Stanisławów- Hsiatyn 
wynoszą razem 406 kilometrów. Ostatni termin do 
zgłoszenia się z ofertami jest 18 lipca do 12tej go- 
dziny, 

Bardzo szczegółowe warunki ustanowione zostały 
po dłngich obradach, którym przewodniczył radca 
sekcyjny w ministerstwie handlu bar. Lilienau, 
a w których udział brali r. d. Pischow, r. seke. dr. 
Leddihu, r. bud. Sott i r. r. Dostal. Jak donosi 
B. C. austryacka dyrekcya dla budowy kolei pań- 
stwowych zwróciła się do rządn węgierskiego o ko- 
pię kontraktu z przedsiębiorstwem kolei peszteńsko- 
semlińskiej, oraz informowała się co do organizacyi 
tego przedsiębiorstwa. Jak donosi B. ©. szybkie po- 
stępy budowy kolei Peszt-Semlin, skłoniły rząd do 
oddania budowy kolei transwersalnej według tych 
samych norm. Przedsiębiorca ma się podjąć wyko- 
nania wszystkich robót aż do oddania w ruch kolei; 
nadto ma się podjąć na własny rachunek wykupu 
gruntów pod kolej, Presse wylicza szereg konkuren- 
tów: Tancred, br. Schwarz, br. Klein, Trips i Mon- 
tefiore, Ronchetti, konsorcyum pod przewodnictwem 
Fives Lille i konsorcyum, które reprezentuje deputo- 
wany do Rady państwa Kozłowski. 


Wiedeń, 19 czerwca. Targowica St. Marx. Przy- 
pędzono 2.958 wołów, z tych 1462 z Galicyi, któ- 
re płacono po 52 — 57. Krzysztofowicz i Sp. Cafć 
Stierbóck. 


Wiedeń, 17 czerwca. 

Pszenica na wio 
12:——12-75, na jssień 8 na wiosne 
8:40 — 845 Owies na jesień 703 — 705 Owies 
handlowy g15 — 825 Zyto węgierskie 860 — 9. 
yto na wiosnę —— Zyto na jesień 840 — 845 Lu- 
kurudza na maj, czerwiec 8'05 — 8:07 gotowa 8'10—8'15 

Spirytus 31-75 — 32 

Nafta 15 — 1525. 


na czerwiec 


Ostatnie wiadomości. 


Dowiadujemy się. że hr. Mieroszowski ma 
wkrótee sprosić wyborców miasta Krakowa na ze- 
branie, na którem zda im sprawę ze swych czyn- 
ności poselskich w Radzie państwa. 


Rektorem uniwersytetu w Pradze wybrany 
prof. Tomek, prorektorem prof. Randa. 


Presse wiedeńska dowiaduje się, że rokowania 
z hr. Khevenhueller o objęcie urzędu cywilnego 
gubernatora Bosnii i Hercegowiny nie są jeszcze 
ukończone, i że kandydat ten, dla braku admini- 
stracyjnej praktyki, waha się, czy może przyjąć 
obowiązek tak ważny i tak odpowiedzialny. 


W innem miejscu donosimy 0 smutnych zaj- 
ściach w Podhajcach, gdzie była krwawa bój- 
ka między żydami i chrześcianami. Spodziewamy 
się, że wypadek ten zostanie zupełnie odoso- 
bniony. 
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TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 


Wiedeń, 19 czerwca. Podróż inspekcyjna mini- 
stra Kallaya do Bośnii nastąpi w połowie lipca. 

Wiedeń, 19 czerwca. Usposobienie giełdy mo- 
cne z powodu pewności zebrania się konferencyi. 

Berno, 19 czerwca. Wczorajsze zgromadzenie 
włościan morawskich nie miało żadnego charak- 
teru politycznego. Uchwalone rezolucye odnoszą 
się do ustawodawstwa krajowego. 

Peszt. 19 czerwca. Wydobyto z Cissy ciało 
Estery Solirmossy, żadnych śladów gwałtu nie zna- 
leziono. 

Petersburg, 19 czerwca. Katkow pisze o pro- 
cesie lwowskim, że akt oskarżenia jest aktem 
rządowym tchnącym okropną nienawiścią prze- 
ciw Rosji. 

Raval, 19 czerwca. Uwięziono tutaj trzech ofi- 
cerów marynarki podejrzanych o nihilizm. 

Berlin, 19 czerwca. Dziennik Tageblatt donosi : 
Starszy sternik floty Maitnig wydał Rosyi plany 
wszystkich obwarowań nadmorskich, zdradził sy- 
gnały floty i miny torpedowe. Winny został 
uwięziony. 

Berlin, 19 czerwca. Tutejsze dzienniki głoszą, 
że starszy sternik w Kiel sprzedał rządowi ro- 
syjskiemu za 150.000 rubli pian fortyfikacyj nad- 
brzeżnych i zdradził system torpedów, tudzież 
sygnały fioty. 


Nr. 138. 


(Z biura korespondencyjneyo.) 


Petersburg, 19 czerwca. Potwierdzona przez 
cara rezołucya synodu zabrania niechrześcianom 
prowadzenia publicznie handlu obrazami świętych. 
krzyżami i sprzętami kościelnemi*. 

Londyn. 19 czerwca. Policya aresztowała Irland- 
czyka Tomasza Waltha, jako prawdopodobnie wy- 
najmującego pomieszkanie. w którem w sobotę 
pocnwycono zapas broni. Rewizya w pomieszka- 
niu jego dokonana, doprowadziła do wykrycia dal- 
szych zapasów broni i amunicji. 

Belgrad, 19 czerwca. Wczoraj wymieniono tu- 
taj ratyfikacye serbsko-austryackich traktatów. 


Wypadki egipskie. 


(Telegr. prywatne). 


Korfu, 19 czerwea. Rozeszła się pogłoska. iż 
kolej żelazna z Kairu do Aleksandryi została zbu- 
rzona. Telegraf w Kairze zamknięty 


(Telegr. z biura korespondencyjnego). 


Paryż, 19 czerwca. Agence Havas donosi z Ale- 
ksandryi, że gabinet Ragheba ukonstytuował się 
pod wpływem Derwisza, a za współdziałaniem 
konsulów. Kedyw przyrzekł Derwiszowi, że bę- 
dzie ściśle przestrzegał poleceń sułtana. Nowy 
stan rzeczy wywołał powszechnne zadowolenie. 
Partya narodowa objawia dla Ragheba wielkie 
sympatye. Utrzymanie kedywa zapobiega okupa- 
cyi przez wojska tureckie. Bezpieczeństwo euro- 
pejczyków poręczone. Izba notablów uchwali re- 
gulamin, który będzie prawie tem samem, «o kon- 
stytueya. Prowizoryczny komitet wojskowy ure- 
guluje położenie armii. 

Londyn, 19 czerwca. Obserrer donosi z Ale- 
ksandryi, że skład nowego gabinetu jest nastę- 
pujący: Ragheb finanse, Rashid sprawy wewnę- 
trzne, Zulfikoar sprawiedliwości, Zetki sprawy 
zagraniczne. Arabi wojny. 

Paryż, 19 czerwca. Agence Havas donosi 
z Konstantynopola: Jakkolwiek sułtan mniema, 
że Turcya nie powinna brać udziału w konfe- 
rencyi, jednak nie sprzeciwia się, aby ona od- 
była się w Konstantynopolu. a to dla ułatwienia 
komunikacyi z Portą. Anglia Francya i Niemcy 
zgodziły się, żeby konferencya odbyła się w Kon- 
stantynopolu: od innych mocarstw nie ma jesz- 
cze odpowiedzi. 

Konstantynopol, 19 czerwca. Do wczoraj wie- 
czora sułtan jeszcze zawsze wzbraniał się przystą- 
pić do konferencji. Oświadczył to dnia 16 b. m. 
margr. de Noailles, mowiąc mu zarazem, że nie 
wyszle do Kgiptu wojsk, których Derwisz żądał. 
Równocześnie polecono posłowi tureckiemu w Lon- 
dynie, Mussurusowi. aby oświadczył Granvillowi, 
że Porta nie ma nic przeciwko temu, żeby kon- 
ferencya zebrała się bez udziału Turcyi także i 
gdzieindziej, a nietylko w Konstantynopolu. Wy- 
słanie Mukhiara do Egiptu nie jest zaniehanem. 
Ma on działać wspólnie z Derwiszem. 

Paryż, 19 czerwca. Anglia i Francya propo- 
nowały mocarstwom ułożenie i podpisanie „pro- 
tocole de desinieressenieni*, w któremby / mocar- 
stwa oświadczyły, że szanować będą całoćć tery- 
toryalną Egiptu, i że bez porozumienia europej- 
skiego nic nie przedsięwezmą. Przyjęcie projektu 
zdaje się być zapewnionem. 

Berlin, 19 czerwca. Mocarstwa zachodnie wnio- 
sły, aby konferencya odbyła się 22 b. m. w Kon- 
stantynopolu. Niemey przyjęły propozycyę, przy- 
jęcie jej ze strony Włoch, Austro-Węgier i Rosyi 
zapewnione. Konferencya wejdzie w rokowania 
z Portą w miarę wyników obrad. 

Petersburg, 19 czerwca. Journ. de St. Peterst 
powatpiewa o prawdziwości doniesień dzienników 
że mocarstwa wyznaczyły Porcie 48-godzinny ter- 
min do przyjęcia konferencji. 

Aleksandrya, 19 czerwca. Włoski pancernik 
Affondatore przybył tu z dwiema kompaniami 
wojska. Zapewniają, że Arabi zamówił ostatniemi 
dniami 20.000 funtów torpedów. 

Aleksandrya, 19 czerwca. Kedyw, Derwisz i 
Arabi oświadczyli reprezentantom mocarstw, że 
gwarantują za utrzymanie pokoju. 

Aleksandrya, 19 czerwca. Emigracya Europej- 
czyków trwa dalej. Dotąd około 32.000 osób opu- 
ściło Egipt. Derwisz zalecał kedywowi, ażeby na 
kilka dni udał się do Kairo. dla uspokojenia 
tamtejszej ludności. 
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| Kraków 20 Czerwca 1882. 


ani M. Ilnicka opiszła przed 20 laty | 

wierszem zastosowanyiu do pojęć młodo- 

cianego wieku każde panowanie każdego 
z królów polskich, prócz tego i kilkanaście epi- 
zodów historycznych. Prace te były dokonane na 
moje zamówienie i odpowiednio, stosownie 
do ugody, honorowane, pomieściłem zaś je w wy- 
dawanym wówczas przezemnie „Illustrowa= 
nym Skarbczyku:' zawie-ającym prace St. 
Moniuszki, W. Rafalskiego, J. B. Wagnera i moją, 

i „Abecadlniku historycznym,“ na- 
inym przez T. Nowosielskiego. W lat parę 
wyszła druga edycya tych dziełek i nie miałem 
z pania Ilnicka z tego powodu żadnych zajść 
przykrych. Dopiero w zeszłym roku p. Ilnicka, 
bez poprzodniego porozumienia się ze 
mną, przyznając sobie samej autorstwo 
Skarbczyka i Abecadlnika, próbowała z księga- 
rzami warszawskimi wejść w ugodę co do odstą- 
pienia swych rzekomych praw autorskich i wy- 
dawniezych. Zaprotestowałem przeciw temu i z te- 
go powodu wywiązała się między nami długa 
korespondencya, prowadzona ze strony p- Inie- 
kiej przez adwokata, która to korespondencya 
doprowadziła do tego praktycznego rezultatu, iż 
żaden z księgarzy nie chciał nabyć tych urojo- 
nych praw, zwłaszcza że ja czując słuszność po 
mej stronie ogłosiłem prospekt na 3 edycyę. 
Pani Ilnicka zamiast wystąpienia na drodze le- 
galnej tj. prawnej lub sądu polubownego, obrała 
inny sposób przekonywania świata o słuszności 
swoich pretensyj. Napisała do jednego z tutej- 
szych pp. literatów list z żalami, a ten pan za- 
miast zbadania istotnego stanu rzeczy — przez 
odczytywanie prawie publiczne tych nie- 
uzasadnionych żałów, pomienionych w prywa- 
tnym liście, wobec zacnych i zajomych osób, 
naraża moje dobre imię i psuje mi opinię, jako- 
bym pragnął cudzej własności, podczas gdy ja 
bronię tylko własnych praw. 

Niniejszem zwracam uwagę tegoż pana, aby 
na przyszłość, jeżeli kogoś zechce przedstawić 
wobec osób innych we właściwem świetle, aby 
raczył lepiej zbadać obie strony w sporze będące. 

Prócz tego oświadczam, że prawo wydawni- 
ctwa Skarbczyka i Abecadlnika jest moją i mo- 
ich spadkobierców wyłączną własnością. i że 
zaczepiony pod tym względem w jakikolwiek 
sposób, potrafię obronić się wobec sądu i opinii 
publicznej i przekonać P. fl. o błędnem pojmo- 
waniu praw własności. 


Kraków d. 18 Czerwca 1882. 


400 Aleksander Nowolecki. 


Dr. Med. Witold Jaroszyński 


ordynuje ma sezon letni począwszy od 
I Maja w Karisbadzie. 


„Vulcan* na „Kreuzgasse.* 
(221-33-50) 


Mieszka: 


METALOWE 
wanny, wanienki dziecinne, sitzbady 
bidety, prysznice, parówki, i lodo- 
wnie. water-closety pokojowe i nad 
kanał, hegary, filtry do wody, pocho- 
daie naftowe i wszelkie przyrządy | 
do obsługi chorych i dla wygody 
zdrowych 
nabyć można w pierwszym zakładzie 


wyrobów blacharskich 


KOSYDARSKIEGO 


przy uliey Szewskiej w Krakowie. 
Aparata powyższe uzyskały na wystawie 
przyrodniezo- lekarskiej 1851 odznaczenie. 
267 15 24 


W. 


Wyciąg słodowy z ziół miodunkowych 
i karmelki *) 
iL. H. Pietscha i Sp. w Wrocławiu 


‘są te tylko prawdziwe, które są opatrzone tą 
marką SE 


Zaświadczenie iekarskie: 
Pański ekstrakt słodowy z ziół miodunkowych 
(„Huste-Nicht*) sam osobiście sprawdzałem i 
mogę zalecić go przeciw kataralnym cierpłe- 
niom organów oddechowych, chronicznym za- 
paleniom płuc i krtani. przeciw długotrwałym 
i uporczywym kaszlom, i poczynającej się 
gruźlicy i suchotom. 
134b2 Dr. Med. Michnelis lekarz prakt. 
*) Za fiaszkę ekstraktu 80 ct., 1 złr. 50 ct. 
i 2 złr; Woreczek karmelków 25 ct. i 40 et. 
Do nabycia w Krakowie: 
w apt. E. Stoekmara, w apt. „pod Słońcem* 
„Pod Gwiazda“ „pod Lwem“ 


n n 


i we wszystkich większych aptekach w Galicyi. 


zakaj sze szozęścia w Brmiszwiki! 


Przez państwo gwarantowana, na 6 klas 
podzielona Bag” 93 Książęca Brun- 
szwicka Loterya Krajowa jest 
dla grających tak korzystnie urządzona, 
iż na 160.000 losów 50.000 wygra- 
nych zawiera, połowa zatem wszystkich 
łosów musi wygrać. 
Wymieniać tu wszystkie wygrane, których 
w loteryi tej jest tak wiele i to wiel- 
kich, nie pozwała miejsce, dlatego też 
każdy z zamawiających otrzyma urzędowy 
plan loteryjny. 
Losowanie E klasy odbędzie się stano- 
wczo 13 i 14 Lipca br., przesyłam 
zatem prawdziwe oryginalne 
losy po nadesłaniu należytości lub za 
AAA pocztowem. 


1/, losu 1. klasy kosztuje 2 złr. 48 et. 
1a n LJ LJ + 4 r 95 ” 
"a n BREDE 


(włącznie z zapłatą za stempel 05 
Przesyłkę planów, jakoteż urzędowej listy 


wygranych uskutecznia się natychmiast. 


Ludwik Kónigsdorf 


główny poborca Brunszw. Loteryi krajow. 


Brunszwik, Gausstrasse 29. 


394 3 8 


CZTERY MEDALE ZASŁUGI 


Atrament czarny 


kampeszowy 


powszechnie uznany za najlepszy. 


Flaszeczki po 10. 20. 30 i 50 ct. 
w większych ilościach litr 50 et, — oraz 


wszelkie inne atramenta 


i farby do stępli w różnych kolorach 


fiaszeczki po 15 ent.. 


UŻERNIULO GLIGERYNOWE 


do wszelkiego rodzaju ohuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy- 
jemna woń, lecz przedewszystkiem skórę 
miękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20. 30, 50 et., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku: 


J. Ihnatowicza 


magistra farmacyi i chemika sądowego. 
WE LWOWIE: W KRAKOWIE: 

Ul. Kopernika l. 3. į Sukiennice 1. 20. 

(388 2) 


n n n 


Paltot damski modny. 


z 
-- 
N 
z 
= 
N 
-U 
z 
© 
N 
P 
N 
N 
ul 
© 
ul 
N 
© 
N 
N 
< 
ad 
a 
[r 
z 
=l 
< 
x 
z 
N 
oe 
A. 
Li 
= 


wWwwWwwwWwwwwwwwó 
P aa a a a a TT PT 


ki 


Nieprzemakalne 


ASZCZĘ (UESZCZOWĘ 1 ZATZNIKI 


z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, 
brunatnym, czarnym lub naturalnym. 

Lekki płaszez podróżny z kapturem 

lub myśliwski 

Mężykow meksykański, hawelok lub zarzutka 

Kompletne ubranie z nieprzem. modn. materyi „ 


Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe 
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci złr, 2 ct. 50 do złr. 4. 
Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo- 
wych, materye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do- 
starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach 

za zaliczką jak najtaniej 


SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 
liana Giiinzberga w Gracu (w Styryi). 


s 
Sklad Fortepianów 
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 16, II. piętro 
ma zaszezyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fortepiamów i pianin 
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 


125-4-4 M. Waszkiewicz. 


duży z konzolą złocony staroświecki, do- 
brze idacy, powtarzający godzinę za kaž- 
dym kwadransem — na sprzedaż. 


Wiadomość u portiera Hotelu Krakow- 
skiego. 280-4-4 


Antoni Pauly 
e. k. uprz. e fabrykant 


TOWARÓW 
ŁÓŻKOWYCH 


Wiedeń" VIIE. 
Lerchenfelderstrasse 36 
poleca swój doborowy skład wszel- 
kich gatunków towarów lóż- 
kowych, niemniej pierza do 
łóżek, puchu, puchu gę- 
siego i włósia końskiego. 


Illustrowane cenniki darmo 
; i opłatnie. 


392 1 30 


Dom Piętrowy 


rzed trzema laty postawiony, murowany, eyn- 
iem kryty, obejmujący 10 pokoi z wygodnym 
rozkładem, z ładnym i obszernym ogrodem, ma 
Podgórzu pod Nr. 252 położony, jest 
do sprzedania za bardzo przystępną cenę. 
359 7 10 


Wiadomość na miejscu. 


ra 


złr, 7 et. 
210 
12 
20 
mO 


m 


n 


354 120 


INLNZYYZ ! 3M0Z9ZS30 3Z0ZSV%d ANTVAVWIZUdIIN 


4 


ZEGAR $ 


DET" Aradea iub Finn 
I 


zyskać może tak przy tendencyi na zwyżkę jak zniżkę 
(| 


z dobremi świadectwami i rekomenda- 

ij poszukuje umieszczenia od | Lipca 

r. Adres: J. A. poste restante Juro- 

wiele pieniędzy ten. który najprędzej i najdokładniej obznajo- slaw. 30915 

miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na bieg 
kursów wartości giełdowych. 

Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranieznemi 
miejscami. z przyjemnością mogę wszystkim szanownym komi- 
tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce wartujących 
informacyj. 

Objaśnień i rad na każdą spekulacyę udzielam jak najehętniej 


i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj 
giełdowych. 


Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekułacyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane. 


Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną. przeto 
polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchwycić trafnie sytuacyę. 


Poszukuje się 


DZIERŻAWY 


od św. Jana lub od św. Michala br. 
o kilkudziesięciu do stu kilkudziesiąt 
morgów obszaru w Zachodniej Gu- 
licyi. 29133 
Adres: „Do J. J. dzierzawey w Wil- 
kowisku (poczta Skrzydlna).* 


` 


Do przemysłu fabrycznego przynoszącego naj- 
mniej 20°% czystego zysku, poszukuje się 


spólnika 


z kapitałem około 1.000 złr. 


NE wpłaconym być może ratami. Pierwszeńswo 
mieć będzie ten, który oprócz kapitału poswięci 
swoją pracę. — Wiadomość: „W. W." Kraków, 

wih -—0g nute. 37256 


Hermann Knópflmacher, 


Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufengasse 2. 
Adres telegramowy: „Bankhaus, Knópfimacher, Wien.* 


oC CICIO CIAC CLIO LOO eż | 
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Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie 


ukończywszy tanie wydawnictwo dzieł Juljusza Słowackiego. ma zaszczyt zawiadomić, że przystąpiła qo dwóch 
jednocześnie wydawnictw, a mianowicie do kompletnego wydania dzieł jana Kochanowskiego i wydania wyboru 
pism Ignacego Krasickiego. 


|. DZIEŁA JANA KOCHANOWSKIEGO 


wyjdą w czterech tomach z portretem. Tom pierwszy £ 


resti 


3 


xi wyszedł. 


Pomimo tylu wydań dawnych i nowszych, dzieła kompletne ojca naszej literatury, jakim był Kochanowski, 
są już od łat kilkunastu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim. Nie bylo zresztą dotąd rzeczywiście ani 
jednego wydania kompletnego w całem znaczeniu tego słowa: jedni bowiem opuszezali dziela lacińskie, inni pozwalali 
sobie usuwać niektóre drobne utwory. Wydawnictwo niniejsze ma na celu zastąpić ten brak kompletnego wydania. 


Ponieważ zadaniem wydawnictwa jest popularyzowanie areydziel literatury, przeto utwory łacińskie Kocha- 
nowskiego, podane będą nie w oryginale, lecz w znakomitych tłomaczeniach Kazimierza Brodzińskiego i Włady- 
sława Syrokomli. 

Cztery tomy dzieł Jana Kochanowskiego kosztować będą 3 złr. 20 ct, z przesyłką 3 złr. 60 ct.. 
wie w płótno angielskie 4 złr. 80 ct.. z przesyłką 5 złr. 20 ct. 


Do chwili jednak wyjścia drugiego tonu ogłasza się PRENUMERATĘ na caiość i 
w kwocie 2 złr. 40 c(., z przesyłką każdego tomu pojedynczo 3 złr., z przesyłką wszystkich 
czterech tomów razem po wyjściu 2 złr. 70 ct., w oprawie w płótno angielskie 3 złr. 75 ct., 
z przesyłką każdego tomu oprawncgo osobno 4 złr. 35 ct., z przesyłką wszystkich tomów opra- 
wanych razem po wyjściu 4 złr. 10 ct. 


I. WYBÓR PISM IGNACEGO KRASICKIEGO 


wyjdzie w pięciu tomach z portretem. Tom pierwszy wyjdzie w Czerwcen, tom ostatni we Wrześniu b. r. 


w opra- 


Kilkanaście wydań dzieł tego najwytworniejszego pisarza polskiego XVIII. w. okazaly się niedosi;loczne 
i chociaż co kilka lat prawie ponawiane w krótkim przeciągu czasu stały się rzadkościami. To wskazuje najlepiej 
jaką popularnością cieszą się dzieła księdza biskupa warmiuskiego, jak jego wytworność stylu i nieporównany dowcip 
nie starzeją się, lecz zawsze świeże i niedoścignione w swym rodzaju się wydają. 


Na wiele jednak utworów prozaicznych Krasickiego, jak dzieło o „Rymotwórstwie* lub tłomaczenia „Rozmów 
zmarłych“ Lucjana, dobrych na swój wiek, patrzymy dzisiaj obojętnie — nie one są podstawą jego nadzwyczajnej 
popularności. W wydaniu więc przedsięwziętem podane będą te tylko utwory Krasickiego, które mu tytuł „księcia 
poetów“ sprawiedliwie nadały i są liśćmi nieśmiertelnego jego wieńca sławy. 

Wydanie więc obejmie: 


Satyry, Bajki i przypowieści, Bajki nowe, Myszeis, Monachomachję, Antimonachomachję, W. ojnę Chocim- 
ską, Pieśni Ossyana, Listy, Komedje: Łyarz, Solemizant, Frant, Statysta, Mędrzec, Krosienka, Piemiacz, utwór 
dydakt; yczny: Pan Podstokh, Przypadki Mikołaja Doświadczyńskicgo i wiersze różne. 

Dzieła obejmą 5 tomów (każdy po 300 str.) i kosztować będą 4 złr., z przesyłką 4 złr. 40 ct, w oprawie 
w płótno angielskie 6 złr., z przesyłką 6 złr. 40 et. 

Do chwili jednak wyjścia pierwszego tomu ogłasza się PRENUMERATĘ w kwocie 
3 złr. za pięć tomów z portretem, z przesyłką każdego tomu pojedynczo 3 złr. 75 ct., z przesyłką 
wszystkich tomów razem pó wyjściu 3 złr. 40 et., w oprawie ozdobnej w płótno angiciskie 4 ztr. 
60 ct., Z przesyłką każdego tomu oprawnego osobno 5 złr. 35 ct., z przesyłką wszystkich razem 
po wyjściu 5 złr. 


Listy i pieniądze posyłać należy pod adresem: 


K. Bartoszewicz 
księgarnia w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński. 


Tr” - a ; | płucą | żądają | | p — ul a | 


płacą | żądają | 


płacą żądają | płacą żądają | | s | —— 
e a e wi E Aoa roku 1854 250 złr.. br. 1004119 75120 25] 6 | » „ rustykalne. . . . za złr. 100102 50|108 —| 5 || Bodeneredit allgem. aust. 3 na 80 złr.|239 — 239 50 
Kursa miejscowe I giełdowe. p A S00 , DOO. i 1000180 —l180 50) 6 | o»: „  15-letnie o» 100| — —| — —| 6 | Kredytowe dla handlu i praem.. na 160 złr.B24 561325 — 
5 $ 015008 7106 0.7 100134 —|134 50] 5 | n » 4 20-letnie w on» 100] 95 30] 95 70} 5 | Kreditbank węg. allg. s na 200 złr.317 75/318 25 
| e „ 1864 bez % całe . . |. T0g Mm —H 505 | „  „ Banku austr-węg. . - . n»n „ 100/101 —|101 20] 5 | Hipoteczne galic. na 200 zły; — A| — — 
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który = 1864 bez % połówki . 100 170 50/171 50) r] „ „o s ` 14 w n»  100J100 80/100 95] 5 |Bodeneredit „ na 200 złr|| — —| — — 
się dolicza. — || Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1| 356 —| — —|4 | a 8 r „w 100 95 45/ 95 60] 5 ||Länderbank na 100 złr. z 
Kraków, dnia 19/6. 5 | Listy zastawne Domenów austryjackich | i 2 WISE, à a Ti SE B30 25 za 50 
Ruble papierowe ros. za 100 rabli |120 50121 — po 120 złr. = 300 franków za sztukę 1,145 75/146 25 OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. | m aku =x TORR ii atr. [124480 pi 
, 100 mar. | 58 50| 58 85 | i AKOYE KOLEJOWE. 
F EEA F lub pop. "ee 490 soia | OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 3 "M półnoen. ia 500 > iw 1 106 2 10? s bez % | Albrechta na 200 złr — = 
Dukat nowy ważny 5 50) 5606 | Renta złota węgierska za złr. 100119 25/120 10] 41, Kar. Lud. Em. zx. 1881. na 300 złr. „ „  100]100 25/100 Bo) 5| Alföld Fiume. . . . na 200 „ 1171 50172 — 
a [20-%0 Franfówka złota AMIE e 4 no o» n n w  100j 88 35| 88 50 5 | Koszyc.-Bogumińskiój . na 200 złr. „ „ 100/99 20| 99 40] 5 ||Ferdynanda Nordbahn . n. 1050 „ |2790--|2795— 
6'/, || Pożyczka krajowa galie. . Za ti A ee o0 % 5 Pap. uE 100 | 86 35| 86 50| 5 || Lwowsk.-Czern. z r. 1865 na 390 złr. w = 100) 2 80) 95 1U] 5 | Franciszka Józefa na 200 „ |195 751196 — 
Obligacye Iademnizae. galio. R: T 100 75] a Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „ 100| — = — -=s | z r. 1872 na 300 złr. =» »„ 10095 60| 95 80) 5 ||Karola Ludwika . na 210 | 817 251317 50 
5 Listy zast. Tow. kr. ziem. . 5 um k A > 50 — | Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 100/118 90/119 20] 5 Rudolfa . . na 38002łr. „n »„ 100100 20 100 46] 4 Koszycko-Bogumińsk. na 200 » 1148 50149 — 
al | Banku Hi j . |102 25l102 75] 4 nP 50 zt. „ m 1000 B0118 CO 5 |Siedmiogrodzkij . . na gola. | 100 92 zoigż 50) 5 | Lwowsko-Czerniow. Jassy . na 200 . |171 251171 75 
" n Banku poteczn. R; io ` 101 25101 75 4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . n » 100/109 90J110 16) 3 | Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr. za sztukę 1134 50/134 75], 7 % || Morawsko-szlązkie centr. . +.» . . || 26 60] 27 — 
5 au, io n W ść premią A . 29 25/008 5 | Przemysko-Łupk. 1. Em. na 200 złr. „ „ 10093 70] 93 90|pez 5 | Praz Duxer e. Wo « . 62 —| 62 50 
7 DA Š Ee oii za KO lat. 15 OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 5 | Nordosty „ . ma 800 złr. za złr. 100| 91 25) 91 75) 5 | Rudolfa . na 200 złr.|168 50|169 — 
n żne g. zakl. w RA n 5 ||Siedmiogrodzkie . na 200 „ [164 —|164 50 
5 sd dą 9 —| — —] 5% | Obligacye indem. Bukowińskie za złr. 100] 99 25| 99 75 LOSY > n 
n » , ; . 5 |Staatseisenbahn państwowa . na 200 „ |327 501328 — 
Ep | SB zastawne g "Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . |101 50102 50] 5 ||Obligacye indemizae. Galicyj. . . » „  100[100 30J100 70 m Sudbahn' i 00 143 75/144 25 
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4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


Odpowiedzialny ly zarządca drukarni: T. Bzyjciocki. 


